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1 Moja w Moskwie

Na zdjęciu na trybunie M auzoleum: Od lew ej: towarzysze N. A. Rulganin, N. S. Chruszczów, K. J. Woro- 
szylow . G. M. M aleńko w , Ł. I*. Beria, W. M. Molo Iow. Ł. M. Kaganowicz, A. I. M ikojau, M. Z. Saburow,

M. G. Pierw uchin N. M. Szwernik.
Wraz z kierow nikam i K om unistycznej Partii Związku Radzieckiego i Rządu ZSRR znajdują się na trybunie

dzieci, które wręczyły im  kw iaty.

Uchwała Prezydium Rządu w sprawie ustalenia
generalnych zadań budowy i oddania do uiySka 
p ierw szego  etapu  k o m b n a iu  N ow a Huta

WARSZAW A (PAP). — Prezydium  Rządu podjęło dnia 4 maja br. 
doniosłą uchw ałę w spraw ie zapew nienia term inow ego i kom pleksow e­
go uruchom ienia pierw szego etapu
U staw a  o P lan ie  6 -le tn im  p rzew i­

d u je  w y budow an ie  i u ru chom ien ie  
do r. 1955 p ierw szego  e tap u  czoło­
w ego o b iek tu  p lan u , jak im  je s t kom ­
b in a t  m e ta lu rg iczn y  N ow a H uta .

N a po d staw ie  um ow y m iędzy 
Z w iązk iem  S o cjalistycznych  R ep u ­
b lik  R adzieck ich  a P o lsk ą  Rzecz­
po sp o litą  L udow ą z d n ia  26 stycznia 
1943 roku , d o k u m en ta c ję  i w ięk ­
szość m ascyn o raz  u rządzeń  d o s ta r ­
cza nam  n a  dogodnych k redy tow ych  
w a ru n k a c h  Z w iązek  R adziecki. W y­
soki poziom  tech n iczn y  p ro jek tu  i 
u rząd zeń , z ap ew n ia jący  p e łn ą  m e­
ch an izac ję  i a u to m a ty z ac ję  p roce­
sów  techrto logicznych sp raw ia , że 
będzie  to  jeden  z n a jb a rd z ie j n o w o . 
czesnych zak ład ó w  h u tn iczy ch  n a  

«Wviecie.
B udow niczow ie N ow ej H u ty , n a j ­

w iększej in w estycji P la n u  6-letn iego 
m ogą się  w ykazać  do ty ch czas znacz 
r.vm i osiągn ięciam i. Z organ izow ano 
o lbrzym i plac budow y, w ybudow ano  
szereg dużych  w a rsz ta tó w  pom ocni­
czych, ja k : od lew nia  s ta liw a , w a r ­
sz ta ty  m echaniczne, w a rsz tf ty  k o n ­
stru k cy jn e , m agazyny  oraz  w iele in ­
nych  ob iek tów  re jo n u  w arsz ta tów .

W stadium  uruchom ienia znajdu­
je się najw iększa w  P olsce od lew ­
nia żeliw a. W stanic znacznego la -  
aw ansow ania znajduje się  budowa 
zakładu m ateriałów  ogniotrwałych  
siłow ni, koksow ni, w ielk ich  pieców  
i stalow ni.

Obok kom binatu w yrasta now e  
miasto.

Obecnie kończy się  w stępne sta ­
dium  budow y N ow ej Huty ( zaczy­
na się  okres, w którym  decydują­
cym  zadaniem  staje się  su kcesyw ­
ne urucham ianie podstaw ow ych wy  
działów  produkcyjnych w  term i­
nach przewidzianych P lanem  6 -le t­
nim. Stoim y bowiem  przed okre­
sem  kom pleksowego urucham iania  
pierw szego etapu budowy kom bi­
natu N ow a Iluta. obejm ującego  
dwa w ydziały m ateriałów  ognio-

budowy kom binatu N ow a Huta,
Biorąc pow yższe pod uwagę, 

Prezydium  Rządu — poleca wszy- 
skim m inistrom , prezesom  cen­
tralnych urzędów, dyrektorom  
centralnych zarządów oraz dyrek­
torom poszczególnych zakładów  
pracy | biur projektowych, prze­
w odniczącym  prezydiów rad na­
rodowych i kierow nikom  insty­
tucji oraz przedsiębiorstw  h an­
dlowych — traktow anie budowy 
kom binatu Nowa Huta jako naj­
w ażniejszej i najbardziej kluczo­
w ej pozycji socjalistycznego bu­
dow nictw a.
U ch w ala  P rezy d iu m  R ządu -ustala 

d o k ład n e  te rm in y  Oddania rio 
e k sp lo a tac ji podstaw ow ych  ob iek ­
tów  p ro d u k cy jn y ch  k o m b in a tu  N o­
w a H uta  i podk reśla  w agę ścisłego 
p rzestrzeg an ia  tych  term inów .

U chw ała  P rezy d iu m  R ządu zobo­
w iązu je  m in is te rs tw a  re so rto w e  do 
zapew nien ia  d o s ta w  k o n stru k c ji, 
m aszyn, u rządzeń , m a te ria łó w  ognio 
trw a ły ch  d la b u d ow nic tw a k o m b i­
n a tu ."  Z ak ład y  pod leg le  M in is te r­
stw u  H u tn ic tw a  w in n y  dostarczyć 
jeszcze w b r. d la  budow y ko m b i­
n a tu  m . iń . p o n ad  22 tysiące  to n  
k o n stru k c ji sta lo w y ch , około 15 ty ­
sięcy ton m aszyn i u rządzeń , ponad 
26 tysięcy  ton  m ate ria łó w  ognio­
trw ałych .

W ymaga to od szeregu za kładów  
m obilizacji sil I środków dla speł­
nienia tych zadań. Np. H uta  „Po­

kój" m u si sk ró c ić  co n a jm n ie j o 
2 m iesiące  o k re s  p o sto ju  jed n e j z 
w alcow ni w okresie  re k o n s tru k c ji i 
um ożliw ić w y p ro d u k o w an ie  p rzez 
h u tn ic tw o  p o n ad  p lan  w ro k u  b ie ­
żącym  znacznych  ilości blach.

P rzed  h u tą  „Z abrze" stoi zadan ie  
podniesien ia  p lan u  1953 r. o  1200 ton  
k o n stru k c ji żelaznych. Z ak ład y  p o d ­
ległe M in iste rs tw u  P rzem yślu  M a­
szynow ego, M in is te rs tw u  żeg lu g i, 
M in isters tw u  E nerge tyk i, M in is te r­
stw u Przem vsHi D "obnego i R zem io­
sła m uszą  d o sta rczy ć  w  br, łącznie 
pon--=d 21 tys. ton  k o n stru k c ji sta lo - 
•wych i  t? 'a  um ożliw ien ia
wv'<-onania po d staw o w ej p ro d u k c ji 
1953 roku  na k om binac ie  N ow a H u ­
ta M in isters tw o  B u d o w n ic tw a  P rz e ­
m ysłow ego m usi zakończyć w  n a j­
kró tszym  czasie budow ę i u ruchom ić  
cen tra ln ą  b e to n ia rn ię , c en tra ln ą  cie- 
sielnię, c en tra ln ą  z b ro ja rn ię  i cen ­
tra ln ą  bazę  tra n sp o rtu .

U chw ała  p rzew idu je , celem  z a ­
pew nienia zw iększonej obsady II i 
III zm iany , odpow iednie  zw iększe­
n ie  s tan u  za tru d n ien ia .

Celem  u d z ie len ia  pom ocy g en era l­
nem u w y konaw cy  zostan ie  m u  d o ­
sta rczony  d o datkow y  sprzęt, u m o ż l i ­
w ia jący  podniesien ie  stopnia  m ech a­
nizacji, szczególnie n a  odcin k ach  ro ­
bót pracochłonnych .

U ch\ya!a  P rezyd ium  R ządu p o d ­
k re ś la  "dobitnie p odstaw ow e znaczenie 
term inow ego u ru chom ien ia  p ie rw ­
szego e tap u  k o m b in a tu  Nowa H uta , 
jako  k luczow ego e lem en tu  naszego 
P lanu  6-letniego-

CzoJouja gazeta śuńata
D zień ' dzisie jszy  cała postępow a p ra sa  obchodzi ja k o  6Woje 

św ięto. Dziś, p rzy p ad a  rocznica  p o w stan ia  ,.P ra w d y " , bo jow ego o r­
ganu p a rtii L ę n in a -S ta lin a .

O d 41 la t  „ P ra w d a "  bron i n ieug ięcie  sp raw y  robo tn icze j, w a l­
czy o pe łne  zw ycięstw o idei m ark s izm u -Ien in izm u  w św iecie. 
jes t n iejaw pd.nym  p ro p a g an d y stą  i o rg an iza to rem  now ego życia 
w ielk iego K rą ju  Rad. Na n ią  od p ierw szych  dni je j is tn ien ia  zw ró­
cone są oczy ćalego m iędzynarodow ego  p ro le ta r ia tu , k tó ry  w gaze­
cie te j w id z i , n ieom ylny  d rogow skaz. Z  łam ów  „P ra w d y "  rów nież 
polscy rew olucjon iści czerpali n au k i, k tó re  pom agały  im w ychow y­
w ać k lasę  robotn iczą, h a rto w ać  szereg i p a rtii, u zb ra jać  ją  do no ­
w ych zw ycięstw  w w alce  o w olność i socjalizm

P o w stan ie  „P ra w d y "  w 1912 r. — jak  to w sk azyw ał to w arzy sz  
S ta lin  — było założeniem  fu n d a m e n tu  poc) zw ycięstw o bolszew izm u 
w 1917 roku .

Pism o, w k tó ry m  w sp ó łp raco w ali L en in , S ta lin . K a lin in , Z d a- 
now, D zierżyński, G o rk i i M ajak o w sk i — w ychow ało  ty siączne  
i m ilionow e k a d ry  działaczy p a r ty jn y c h , b o jow ników  P aźd ziern ika , 
b udow niczych  soc jalizm u i kom unizm u w p ierw szym  na św iecie 
k ra ju  zw ycięsk iej rew olucji so c ja listycznej. W ychow ało  ono n iez li­
czone zastępy  o fia rn y ch  bo jo w n ik ó w  sp raw y  ro b o tn icze j w całym  
św iecie.

Siła „ P ra w d y "  — gazety, k tó ra  je s t  w zorem  dla całe j p rasy , 
w alczącej o postęp , pokój i stczęśc ie  m as p ra cu jąc y c h  — leży w  je j 
głębokie.! party jn o śc i.

K ażde  stów o „ P raw d y ", to  słow o p a rtii , każda  m yśl, z aw arta  
w  je j  a rty k u łac h  to m yśl p a r ti i , to  n a u k i p a rtii , m ąd re  je j w sk a ­
zania.

T ow arzysz  S ta lin  uczy, że gaze ta  je s t ty m  n a jb a rd z ie j n ieza­
w o d n y m  in s tru m e n tem , za pom ocą k tó reg o  p a r tia  co dzień, co go­
dzina rozm aw ia z k lasą  robotn iczą . T ę więź p a rtii  z m asam i „ P ra w ­
da" u trzy m y w a ła  zaw sze n a jp e łn ie j. „ P ra w d a"  n a  sw ych  łam ach  
codzienn ie  tłu m aczy  m asom  w p rzek o n y w ający  i zrozum ia ły  sposób 
p o lity k ę  p a rtii , skMpią w okół n ie j szerok ie  m asy, w y ch o w u je  o f ia r­
nych bo jow ników  o rea lizac ję  tej po lityki.

G azeta  w n ik liw ie  w słu ch u je  się  w głosy m as. an a lizu je  I pod­
c h w y tu je  każdą , tw ó rczą  in ic ja ty w ę  ludzi radzieck ich , pom aga im  
w ro zw ijan iu  now ych  m etod  i form  p racy .

„P ra w d a" , w ie rn a  w skazan iom  sw ych założycieli — L en in a  
i S ta lin a  — była i je s t  n ie  ty lko  k o lek ty w n y m  ag ita to rem  i p ro p a - 
g an d y stą , lecz k o lek ty w n y m  o rg an iza to rem  now ego soc ja lis ty czn e­
go życia.

N azw a gaze ty  w  pełn i o d jw ie rc ied la  je j treść. W p rzec iw ień ­
stw ie , do p ra sy  b u rżn azy jn e j, k tó re j celem  je s t  o szuk iw an ie  m as, 
u k ry c ie  p rzed  n im i fak tó w  bądź ich  w ypaczen ie  — „ P ra w d a "  n ie 
m a n ic  do  z a ta je n ia  p rzed  sw oim  naro d em . Z całą  ostro śc ią  gazeta  
u ja w n ia  w sze lk ie  b ra k i i n iedociągn ięc ia  w p racy  a p a ra tu  p a r ty j ­
nego, p ań stw ow ego  i gospodarczego.

„Jeżeli nie podkreślam y i nie ujaw niam y uczciw ie i otwarcie 
jak na bolszew ików  przystało, braków i błędów w naszej pracy 
uczył tow arzysz Stalin — zam ykam y sobie drogę naprzód. My zaś 
chcem y posuw ać się naprzód. 1 w łaśn ie dlatego, i e  chcem y posuwać  
się  naprzód, m usim y uznać za Jedno ze sw oich najw ażniejszych za­
dań uczciwą i rew olucyjną sam okrytykę".

U zbro jona  w  te  g en ia lne  n a u k i „ P ra w d a"  b ezlito śn ie  p ię tn u je  
b iu ro k ra ty zm , b ra k  czujności, u p a ja n ie  się sukcesam i, w szelk ie  po­
zostałości k ap ita lizm u  w  św iadom ości ludzk ie j. D zięki u jaw n ian iu  
b łędów , a n ie  zam azy w an iu  ich , — dzięki k o n sek w en tn e j w alce  
z  n im i g aze ta  s ta ła  się  w  okresie  p ierw szych  p ięc io la tek  s ta lin o w ­
sk ich  w ażnym  n arzęd ziem  b u d o w n ic tw a  socjalistycznego

(Ciąg dalszy na str. 2)

Nowy sukces Kpmiinfoycznejl Pm!;! Francji

Wstępne wyniki drugiej tury
wyborów samorządowych we Francji
PA R Y Ż  (PAP). W  n iedzie lę  3 m a ­

ja  Odbyła się  d ru g a  tu r a  w yb o ró w  
sam orządow ych  w  18.057 gm inach, 
Uczących poniżej 9 tysięcy  m iesz­
kańców , w  k tó ry ch  w  p ierw sze j 
tu rze  (dn ia  26 k w ie tn ia ) żadna  li ­
sta  n ie  u zy sk a ła  bezw zględnej w lęk  
szóści głosów. S pośród  przeszło  
4179 tysięcy  up raw n io n y ch  w s trz y ­
m ało  się  od g łosow ania  27 proc.

Ju ż  p ierw sze w y n ik i w stęp n e  
św iad czą  o now ym  pow ażnym  su k ­
cesie F ran cu sk ie j P a r t ii  K o m u n i-

O sfatn ie  w iadom ości sffopfnwe

Rużicka (CSR) zwycięzcą IV etapu Wyścigu Pokoju
Drużyna polska nadal na szóslym miejscu

K LASYFIKACJA  
INDYW IDUALNA

1) Rużicka (C SR )—  4:21:07, 2—3) 
A n d ersen  (D ania) — 4:22:07, P ed e r- 

t rwa łych, siłow nię, połowę koksow - j (Dania) — 4:22'07. 4—6) Eliot
ni i w ydziału w ielkopiecow ego,
około połowy pieców m artenow - 
skich oraz w alcow nię — zgniatacz 
i w alcow nię blachy.

P rezy d iu m  R ządu stw ierdza , że 
w  zw iązku z tym  przed  budow ni­
czym i N ow ej H u ty  o raz  d o staw ca­
m i m aszyn, u rząd zeń  i m ate ria łów  
s to ją  obścn ie  now e, bez po ró w n a­
nia w iększe zadania . Szczególnie 
w ie lk ie  zdan ia  m obilizacji i k o o r­
dynacji w ysiłków  przede  w szystkim  
w  zakresie  d o staw  ciążą na M inister 
st.wie H u tn ic tw a  i k ie ro w n ic tw ie  kom  
b ln a tu  N ow a H uta , zaś w  zakresie  
robó t b -idow lano-m ontażow ych  — 
na M in iste rs tw ie  B u dow nic tw a Prze  
m yślow ego i k ie ro w n ic tw ie  p rze- 
rnysiow ego z jednoczen ia  budow y 
ko m b in a tu  N ow a H u ta , R ytm iczne 
i te rm in o w e  w y konyw an ie  zadań 
usta lonych  h a rm o n o g ram am i b u d o ­
wy je s t podstaw ow ym  w aru n k iem  
p o w o d zen ia ..

D la w y k o n an ia  tych  w ie lk ich  za ­
dań , na sk a lę  dotychczas w Polsce 
n iesp o ty k an ą , kon ieczny  jes t ogólno 
narodow y w ysiłek .

(Belgia) — 4:2tf:03 S ch u r (NRD) — 
j 4:26:03. T rygg  (N orw egia) — 4:2fi:03,
| ”—9) P aw lis iak  (Polonia F ran cu sk a)
| — 427:22. F iłle tte  (F ran c ja ) — 

4:27:22. C h rap lak  (Pol F ranc.) — 
4:27:22, 10— 13) Jo rg en sen  (D ania)— i 
4:27:22, M ałek  (CSR) — 4:27:22, ' 
N esl (CSR) -  4:27:22, R adigon (F ran  
cja) — 4:27:22 

M iejsca  Po laków :
W  g ru p ie  14— 19.) W ilczew ski i 

K lab ińsk i — 4:27:22 20> W ójcik — 
4:27:28, 21) K ró lak  -  4:27:34, 45) 
Ulik — 4.37:42.

K L A S Y FIK A C JA  DRUŻYNOW A 
1) D ania  — 1311:36, 2) CSR — 

13:16:31, 3) NRD — 13:20:47, 4) Po­
lon ia  F ra n c u sk a  — 13:22:06, 5) P o l- j 
ska — 13:22:12, fi) B elgia — 13:22:50, 1 
7—8) A nglia — 13:24:50, B u łgaria  — ; 
13:24:50, 9) F ra n c ja  — 13:38:01, 10) ' 
A u stria  —  13:44:47.

KLASYFIKACJA  
INDYW IDUALNA  

PO CZTERECH ETAPACH:
1) Pedersen (Dania) — 19:50:27,

2) M a itlan d  — (A nglia) — 19:55:12.
3) V an Sch il (Belgia) — 19:56:39.

4) E loot (Belgia) — 1,9:59:48, 5) 
K nezourek (CSR) — 20.01:15, 6) 
D eutsch (A ustria) — 20.01:29, 7) 
M ałek (CSR) — 20:01:42, 8) A n d e r­
sen (Dania) — 20:02:34, 9) N ew m an 
(A nglia) — 20:03:49, 10,) R adigon 
(F ran cja ) — 20:05:27.
Miejsca Folaków:

18) W ójcik 20:10:36, 19) K la b iń - 
ski — 2 0 -11 :18, 22) W ilczew ski — 

i 20:11:46. 40) K ró lak  — 20:29:12.
KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA  

PO CZTERECH ETAPACH:
1) D ania — 59:56:23, 2) A nglia  — 

60:04:49, 3) Belgia — 60:05:36 , 4) 
CSR — 60:07:35, 5) NRD — 60.09:10. 
6) Polska — 60:14:33, 7) Polonia 
F ran cu sk a  — 60:29:32, 8) F ra n c ja — 
60:38:01, 9) B :i’ga ria  — 60:49:03, 
10) A u s tr ia  — 60:49:29.

końca e ta p u  n ie  do jdzie  do czołów­
ki. R użicka n ie  ry zy k u je  sam o tn e j 
jazdy, zw aln ia  1 pozw ala  się dojść 
szóstce ko larzy , w śró d  k tó ry ch  je ­
dz e K ró lak .

N a 50 km  Rużicka ucieka ponow ­
nie p ociągając  za sobą D uńczyków  
P ed e isen a  i A ndersena. T ym czasem  
pozostałą  g ru p ę  dochodzi duża 
s taw ka ko larzy , w śród nich trze j 
Polacy: W ilczew ski, K lab iń sk i i 
W ójcik.

Na k rę ty ch  u liczkach  C hom utova 
pogoń za czołów ką p o d e jm u ją : P o ­
lacy  W ilczew ski, K lab ińsk i, W ójcik 
i K ró lak , Sch u ltz  i S ch u r (NRD). 
F rancuz  F iłle tte  i  n asz  ro d ak  z 
F ra n c ji Paw lisiak .

Na 50 km  p rzed  m etą  g ru p a  ta 
ma około 1 km  p rzew ag i n a d  n a -

. , . , . , stępną, z której odgrj^wa się sied-
IV etap rozpoczął się  tuż po star- miu kol 2 Belgiem  Eloot

cie ucieczką K ró laka, k tó ry  zdobył le Na ost ch z iazdach  p rzed  tJsU
przewagi ok^ poł km, jednak na 15 nad Łab 7 kola £  dochodz
Km Polaka dochodzą Duńczycy P e- poprzednlą gTupą> w  której jfid ie
dersen i A n d rex  A ndersen , W ęgrzy 4 PoIakńw  i cała s taw k a  r!0z^ 0J v .
Sza bo i K . s -  Dala Mai tland (A n- ^  poSc;g  ^  CZQ}ową trójką.
glia), Rużicka (CSR) ; przodownik z  niebywałym  entuzjazmem w ita-
w yscigu Dnatsch. ją m ieszkańcy Decina czołówkę w y-

Z grupy tej uciekają wkrótce ścigu, a szczególnie sw ojego rodaka
Deutsch i Rużicka, jednak na 20 Rużickę
km  A ustriak łam ie koło, m usi cze- We w torek 5 bm. kolarze m ają w
kać na w óz techniczny i  już do I D ecinie dzień odpoczynku.

stycznej, k tó ra  n ie  ty lk o  zachow ała  
sw e  d aw n e  pozycje, lecz w  w ie lu  
g m inach  zw iększy ła  p o w ażn ie  sw ój 
s ta n  p o siadan ia . Z dobyła  ona w ię k ­
szość w  licznych  ra d ac h  sam o rzą­
dow ych, ja k  m. in. w  m ie jscow o­
ściach  V izille (tsere), D iv e s-su r-M er 
(C alvados), A u d ie rn e  (F in istere), 
B ullion  i (M arły  Seine-e t-O ise), S t. 
T u lle  (B a^es-A lp es) , M o u tie rs  
(M eu rthe-e t-M oselle ), F o u q u ie res - 
le s -L e n s^ P a s -d e -C a la is )  itd .

W stępne  w y n ik i d ru g ie j tu ry  w y ­
borów  sam orządow ych  św iadczą o 
po tężnym  oddźw ięku  apelów  o je d ­
ność dz ia łan ia , sk ie ro w an y ch  przez 
poszczególne sek c je  F P K  do m ie j­
scow ych o rg an izac ji p a r ti i  soc ja li­
stycznej. W  różnych  m ie jscow o­
śc iach  dołow e o rg an izac je  SF IO  
nie u leg ły  n aciskow i p raw icow ych  
przyw ódców  socjalistycznych  i przy­
ję ły  a p e l k o m u n is tó w  o jedność 
dzia łan ia.

Z d ru g ie j s tro n y  p raw ico w i p rz y ­
w ódcy  SF IO  zaw arli w  w ie lu  w y­
p ad k ach  h an ieb n e  k o a lic je  z k a n ­
d y d a tam i reak cy jn o -faszy sto w sk im i, 
a ty ch  soc jalistów , k tó rzy  w y p o w ia­
dali się  za jednością  d z ia łan ia  z 
k o m u n is tam i, w y k lu cza li z p a rtii.

O gólnie b io rąc , d ru g a  tu ra  w y b o ­
rów  p rzyniosła  kom u n is to m  dalsze 
zw iększen ie  s ta n u  p o siad an ia  lu b  
skonso lidow an ie  pozycji zdobytych  
26 kw ie tn ia . P rzy zn ał to  n a w e t m i­
n is te r  sp ra w  w ew n ę trzn y ch  B rune , 
s tw ie rd za ją c  w  og lędnych  w y ra ­
zach, że „ p a r tia  kom unistyczna  
p o p raw iła  n ieco  sw e pozycja".

G aulliśc i. podobn ie  ja k  w  p ie rw ­
szej tu rze , pon ieśli druzgocącą 
k lęskę.

W y ja z d  delegacji radzieckiej
ua ses’ę B iura 
ŚwŻalowej Rady Pokoju

M O S K W A  ( P A P ) .  —  A g e n c j a  T A S S  d o n o ­

si ,  >  d n i a  4  m a j a  w y j e c h a ł a  d o  S z t o k h o l m u  
d e l e g a c j a  r a d z i e c k a  n a  s e s j ę  B i u r a  Ś w i a t o w e j  

R a d y  P o k o j u .  W  s k ł a d  d e l e g a c j i  w c h o d z ą :  A.  

K o r n i e j c z u k ,  M. T i c h o n o w  i ] .  E r e n b u r g .
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Zwycięska idea naszej epoki
NA p rzes trzen i w iek u  ideolo- I 

gow le b u rż u az ji w p a ja ­
li ro b o tn ik o m  przekonan ie , że | 
w yzysk, bezp raw ie, przem oc to  
„ n a tu ra ln y " , odw ieczny po rzą ­
dek  rzeczy, że p ło n n e  są  n a ­
dzieje, by  k ied yko lw iek  znik ła n ę ­
dza i n iedo la  ludzka. Że w a lk a  prze 
ciw  w szechw ładzy  p ien iądza, p rze­
ciw  ek sp lo atac ji, poniżeniu  i deg ra ­
dac ji człow ieka sk azan a  je s t n a  nieu  
ch ro n n ą  k lęskę. <

K a ro l M ark s rzuci! w yzw anie 
w szystk im  potęgom  i  au to ry te to m  , 
bu rżuazy jnego  św ia ta  — m o n a r- i 
chom , papieżom , b an k ie ro m  i  b ro - ' 
n iący m  ich  p an o w an ia  „ teo re ty ­
kom ". Z dem askow ał on i obalił teo - i 
r ie  o n iew zruszoności k ap ita lizm u , 
teo rie , k tó re  m iały  spętać  w a lk ę  u -  
ciem iężonych o lepsze ju tro . G enial 
n y  u m ysł uczonego odk ry ł p raw dę, 
k tó ra  p o tw ierdz iła  to, co czuło pło­
m ien n e  serce  rew o lucjon isty . Ze u- 
stró j zrodzony z  w yzysku, z podep­
ta n ia  godności człow ieka n ie  jes t 
w ieczny. Że je s t tak  sam o n ie trw a ­
ły  i p rzem ija jący , ja k  p an o w an ie  
w szystk ich  w yzyskiw aczy i gnęb i- 
cieli lu d u  w  przeszłości. Że po upad  
k u  k ap ita lizm u  m u si n ieu ch ro n n ie  
n astąp ić  now a e ra  w  dz ie jach  lu d z­
kości — e r a , kom unizm u.

W ielką h is to ry czn ą  zasługą  M a rk ­
sa i E ngelsa  je s t n ie  ty lk o  to, że 
s tw orzy li n au k ę , k tó ra  s ta ła  się n ie ­
zw yciężonym  orężem  w alk i w yzw o­
leńczej p ro le ta r ia tu , lecz  i  to, że 
s tw orzy li p a r tię  rew olucy jną, k tó ra  • E u ro p y  i  A z ji?

stw em , żadnym  p rzestęp stw em  i  ła j ­
dactw em .

Czegóż n ie  czyniła bu rżu az ja , że­
by odgrodzić lu d  p ra cu jąc y  od re ­
w olucyjnej ideologii M ark sa  i E n­
gelsa, L en ina  i S ta lina?  Ja k ich  środ  
ków n ie  ch w y tała  się, żeby znisz­
czyć ideę kom unizm u?

Sądy i w ięzienia, szpicle i ż a n d a r­
mi, p ła tn i p ro w o k a to rzy  i oszczer­
cy zm obilizow ani zostali do  w a lk i 
przeciw ko w yzw oleńczej ideologii 
m arksizm u i je j k o nsekw en tnym , 
n ieug iętym  szerm ierzom  -  k o m u n i­
stom . A le an i carsk a  och ran a , ani 
polska defensyw a i h itle ro w sk ie  ge­
stapo, an i am ery k ań sk ie  FB I n ie 
zdołały podw ażyć siły  m arksizm u , 
zdław ić ru c h u  w yzw oleńczego m as 
ludow ych.

N ie  u d a ło  się  p ow strzym ać rw y - 
c ięskiego pochodu r w olucy jnych  
idei r  rksizm u  rów nież  o p o rtu n i- 
stom  i rew izjon istom  spod  zn aku  
II  M iędzynarodów ki.

Z m ien iały  s ię  rząd y  b u rlu a z y jn e , 
p o jaw ia li się  i zn ika li B ern ste in y  
i A dlery, B au ery  i V anderw e’dv, 
B lum y i M ae D onaldy, a  m ark sizm  
pozostaw ał. I  zw yciężał.

Czym  w y tłum aczyć  ten  tr iu m f
m arksizm u? Czym w yjaśn ić  fak t, 
że w brew  w szelk im  złym  m ocom  
starego , ginącego św ia ta  idee rnark  
sizm u -len in izm u  osta ły  się, ro zw i­
nęły , u ro sły  w  potęgę, p rze - 
oblekły  się  w  żyw y ksz ta łt rzeczy­
w istości d la  800 m ilionów  ludzi

uczyła proletariuszy władać tym o- 
rężem, która budziła w  nich prole­
tariacką, klasową świadomość.

„Zasługi M arksa i Engelsa wobec 
klasy robotniczej — pisze L en in  — 
można wyrazić w  niew ielu słowach  
następująco: w poili oni w  klasę ro­
botniczą w iarę w sw e sity i św iado­
mość klasow ą i na m iejsce marzeń 
postawili naukę".

P rzed  K aro lem  M arksem  nie  u - 
św iadam iano  sobie odrębności k laso  
w ej p ro le ta ria tu , sprzeczności i prze 
c iw staw ności jego Interesów in tere­
som  bankierów  i fabrykantów. Zna­
lazło to dobitny w yraz w  poglądach  
u to p ijn y ch  soc jalistów . T w órcy  u to ­
pijnego  socjalizm u, S a in t Sim on, 
Ow en i Four.rier n ie  dopuszczali n a ­
w et m yśli, że p ro le ta r ia t  m oże ode­
grać  sam odzielną  ro lę  w  h isto rii. 
D latego też apelow ali o u lżenie  doli 
udu do królów , „ litościw ych" m ilio- 

aeró w  i,f ila n tro p ó w . M ark s i Engels 
uczyli, że w yzw olenie  p ro le ta r ia tu  
m oże i m usi się dokonać n ie  z łaski 
ośw ieconych m ężów  b u rżu az ji, lecz 
w n ieu b łag an e j z n ią  w alce, że po­
w in n o  ono być dziełem  sam ej k lasy  
robo tn iczej. M a rk s  i E ngels w p a ja li 
p ro le ta riu szo m  całego św ia ta  św ia ­
dom ość ich  m is ji dzie jow ej — zb u ­
rzen ia  k ap ita lizm u  i zbudow ania  
bezk lasow ego spo łeczeństw a. T ę  r e ­
w o lu cy jn ą  naukę M arksa  i Engelsa 
rozw inęli i w zb o g ac ili w  epoce im ­
peria lizm u  L en in  i S ta lin . Pod wo­
dzą g en ia ln y ch  k o n ty n u a to ró w  dzie­
ła  M ark sa  i E ngelsa  p ierw sza  sz tu r 
mowa brygada św iatow ego proleta­
r ia tu  zd ru zg o tała  kapitalizm  na ob­
szarze im p eriu m  carów  i  zbudow ała  
społeczeństw o socjalistyczne.

W m ałe j książeczce, k tó rą  M ark s i 
E ngels w y d a li 105 la t  tem u  w  „M ani 
feście K om unistycznym ", b u rż u a -  
z ja  w yczy ta ła  w yrok  na  sw ój b a rb a ­
rzy ń sk i u s tró j społeczny, n a  sw oją  
ideologię ucisku  i g rab ieży , na  gw al 
ty  i zbrodn ie  sw ych rządów . By o- 
późnić w y k o n an ie  tego w yroku , po­
w strzym ać n ieo d w raca ln y  b ieg  h i­
storii, n ie  ga rd z i ona żad n y m  oszu-

Odezwn Prezydium
N i e m i e f f c r o ^ o  

K iim esu Młodzieży
B ER LIN  (PAP). A gencja ADN do­

nosi z D uesseldorfu , że P re z y d ;um 
N iem ieckiego K ongresu  M łod/ieży 
w y d a ło  odezw ę n aw o łu jącą  spo łe­
czeństw o zachodnio-n iem ieck ie, by 
s tan ę ło  w  obronie  m łodzieży przed 
zam ierzoną  re k ru ta c ją  do ag resy w ­
ne j a rm ii za^hodnio-n iem ieck iej. W 
odezw ie te j  P rezy d iu m  N iem ieck ie­
go K on g resu  M łodzieży ap e lu je  rów  
nież do m łodzieży Niem iec zachod­
n ich . ab y  n ezw ło czn ie  pod jęła  w a l­
k ę  p rzeciw ko  przym usow ej r e k ru ­
tac ji.

Siła 1 n iezw yciężoność m arksizm u  
p ły n ie  z fak tu , że zrodził się  on n ie  
z bezpłodnej fa n ta z ji m arzycieli, 
n ie z m yślow ych sp ek u lac ji, o d e r­
w anych  od życia filozofów, lecz 
w yrósł na  g ru n c ie  ob iek tyw nych , 1 
n iezależnych  od w oli ludzk iej 
praw , k tó re  n ieu ch ro n n ie  p row adzą  
do u p ad k u  k ap ita lizm u . Że p rz e ­
tłu m aczy ł on te  p ra w a  n a  język 
czynnej, rew o lu cy jn e j w a lk i o 
p rzeobrażen ie  św ia ta . Ze zw alczał 
on zdecydow anie  pesym izm , ap a tię  
1 b ierność  człow ieka, fa ta lis ty czn e  
k o rzen ie  się  p rzed  ucisk iem  i ty r a ­
n ią , w y kazu jąc , że w ram ach  dz ia­
ła jący ch , ob iek ty w n y ch  p ra w  „lu­
dzie sam ) tworzą historię". To z n a ­
czy — m ogą u ją ć  sw ój los w e w ła ­
sn e  ręce, m ogą sw o je  tę sk n o ty  i 
m arzen ia  o w olnym , ludzk im  życiu 
p rzekuć  w  rew o lu cy jn y  czyn, w  
k o n k re tn ą , re a ln ą  rzeczyw istość.

N iezwyoiężoność m arksizm u  po le­
ga na tym , że je s t on „naukowym 
wyrazem podstawowych interesów  
klasy robotniczej" (S talin), że jes t 
on n ierozerw aln ie , o rgan iczn ie  zw ią­
zany  z \yalką  w yzw oleńczą p ro le ­
ta r ia tu  — jed y n e j, k o n sek w en tn ie  
rew o lucy jnej, p rzo d u jące j k lasy  n a ­
szej epoki. K lasy , k tó ra  p rze ję ła  
sz tan d a r sw obód dem okra tycznych , 
sz tan d a r w olności i n iezaw isłości 
narodów , w yrzucony  za b u r tę  przez

sp rzed a jn ą , kosm opolityczną  b u r-  
żuazję. M arksizm  je s t niezw yciężo­
ny  w ła śn ie  d latego , że jes t ideolo­
gią k lasy  robo tn icze j, k tó ra  skupia  
w okół siebie w szystko, co uczciwe, 
tw órcze, p a trio ty czn e  w śród w szyst­
kich  n a ro d ó w ; k tó ra  rep rezen tu je  
in te resy  całe j w alczącej o pokój 
i po stęp  ludzkości.

Siła teo rii m arksis tow sko  -  len i­
now skiej polega n a  tym , że nie fo r ­
m ułu je  ona „w iecznych" p raw , n ie  
uk łada pow szechnie  obow iązujących 
„recep t", że n ie  jes t n iew zruszoną, 
sk o stn ia łą  d o k try n ą , lecz żyw ą 
tw órczą n a u k ą .

N ie ro zerw aln y  zw iązek m ark s i-  
zm u-len in izm u  z p ra k ty k ą  sp raw ia , 
że każdy  now y okres h isto ryczny , 
now e dośw iadczen ia  w alk  rew o lu ­
cy jnych  i narodow o-w yzw oleńczych, 
now e o d krycia  naukow e d o skonalą  
i w zb o g aca ją  teo rię  m arksis tow ską , 
czyniąc i  n iej coraz  ostrzejszy  i 
sku teczn ie jszy  oręż  w  w alce o so­
cjalizm .

Ź ród łem  siły  te o r ii  m ark s is to w ­
sk o -len inow sk iej jes t w reszcie to, 
że w chłonęła  ona i p rzetw orzy ła  
wszystko, co cenne, postępow e, h u ­
m anistyczne  w  nau ce  b u rżu azy jn e j, 
że sta>a się  ona jedynym  p raw o w i­
tym  sp adkob iercą  i k o n ty n u ato rem  
jej na jlep szy ch , postępow ych t r a ­
dycji.

* * •

W  s e ^ )  rocznicę  urodzin  K aro la  
M arksa , w  ro k u  1918 zw ycięski 
sz tan d a r m ark sizm u -len in izm u  po­
w iew ał nad  jed n ą  szóstą częścią 
św iata. W 135-ą rocznicę genialnego 
teo re ty k a  i nauczyciela  m ięd zy n a­
rodow ego p ro le ta ria tu , tw ó rcy  d ia ­
lektycznego i h isto rycznego  m ate ria  
lizm u idee m ark sizm u  w cielane  są 
w życie n a  jed n e j trzecie j globu 
ziem skiego, 800 m ilionów  ludizi k ro ­
czy dziś jasn ą , zw ycięską  drogą, 
ja k ą  w 'ytyczyli ludzkości M a rk <  
Engels, L en in  i S ta lin . E lek tro w n ie  
w odne, b u d o w an e  ręk o m a b o h a te r ­
skich  rob o tn ik ó w  K ra ju  R ad, s ta l 
po lskiego h u tn ik a  i w ęgiel górn ika  
chińskiego, pszenica  chłopa b u łg a r­
skiego i  tk an in y  fa b ry k  w ęg iersk ich  
— w szy stk o  to  służy id e i w yzw ole­
nia człow ieka: zb u dow an ia  s p ra ­
w iedliw ego, p raw dziw ie, ludzk iego  
u stro ju  — socjalizm u i kom unizm u. 
Na czele wra lk i o rea lizac ję  te j idei 
kroczy o k ry ta  chw ałą , b o h a te rsk a  
KPZR, k tó ra  n ieug ięcie  i w y trw a le  
w yk o n u je  te s ta m en t M ark sa , E n ­
gelsa, L en ina  i S ta lina .

Id ea  ta , zw ycięska idea  naszej 
epoki, po ry w a  do b o ju  m iliony 
uc iskanych  i gnębionvch we F r a n ­
cji i W łoszech, w V ie tnam ie  i na 
M alajach , wszędzie, gdzie toczy się  
w alka  z k ap ita lis ty czn y m  w yzy­
skiem  1 rozbojem  ko lo n ia ln v m  — o 
chleb, w olność i szczęście człow ieka.

Idea  ta  p row adzi ludzkość do k o ­
m unizm u.

W ładysław  Borowski

^£uq6ch/M ci0e\

W K F W M  prze łam an o  złe naw yki
odK raśnicka Fabryka W yrobów M etalow ych po raz pierw szy  

Anielu m iesięcy  w ykonała  pian m iesięczny i  to w  102,3 proc.
T rzeba by ło  ogrom nego  w y s iłk u  k ie ro w n ic tw a  zak ład u  i  o fia rn e j 

p racy  całej załogi, by  p rze łam ać  tru d n o śc i, ja k ie  n a p o ty k a n o  przy 
rea lizac ji zadań . N ie  szczędzono ich  w  KFW M . N igdy  p rzed  tym  
n ie  w idz iano  tu  tak ieg o  zap a łu  do  p racy , tak ieg o  en tu z jazm u . 
O grom nie  pom ogły też  zo b o w iązan ia  d ługookresow e i  W arty  1 -m a- 
jowe.

Ja k ż e  d um na b y ła  załoga, sk ła d a ją c  na  a k ad e m ii 1 -m ajow ej 
m eld u n ek , że p la n  ilościow y w  k w ie tn iu  n ie  ty lk p  w y k o n a ła , a le  
n a w e t przekroczy ła. K ilk u se t ro b o tn ik ó w  o trzy m ało  n a g ro d y  za 
doskonałe  w y w iązan ie  się ze sw oich  zadań .

Szczególnie w yróżn iła  się b ry g a d a  m łodzieżow a, zorgan izow ana  
w  czynie 1-M ajow ym  w  d z ia le  au to m ató w . S w y m  p rzy k ład em  
p o rw ała  ona s ta rszy ch  ro b o tn ik ó w , k tó rzy  p o d ję li z m łodzieżow ­
cam i w spółzaw odnictw o o ty tu ł „n a jlepsze j zm iany". W bry g ad zie  
m łodzieżow ej p rzo d u ją ; Stanisław ek , Oleszko, Siem bida, Karaś 
i Wnuk; u  sta rszy ch ; G ajewski, K w iatek, K ołodziejczyk 1 Albin.

M ówiąc o sukcesach załogi autom atów  nie m ożna nie podkreślić 
ogrom nego w  nim  udziału m ajstrów : Jana M azura (zmiana m ło­
dzieżowa) i Linkego (zmiana „starszych'*).

N a sp ec ja ln e  u z n an ie  z as łu g u ją  też  dw aj b ra c ia ;  Tadeusz 1 Jan 
Św iątek o raz  Józef Martys, k tó rz y  d a li w zór p raw d ziw ie  soc ja li­
stycznego sto su n k u  do pracy.

S ą  je d n a k  i tru d n o śc i, k tó re  m u si pokonyw ać załoga ' KFW M .
Z pow odu n ied b a ls tw a  i n ien a leży teg o  w y w iązy w an ia  się  z obow iąz­
k ó w  głów nego m ec h an ik a  siedem  w ielonożów ek, na  k tó ry ch  odbyw a 
ją  się p ierw sze operac je , je s t un ieru ch o m io n y ch . S ta ło  się  to  w sk u ­
te k  złego rem o n tu , b ra k u  części zam iennych , czy też  lek k o m y śln e­
go p o trak to w a n ia  p rzez  g łów nego m ech an ik a  d ro b n y ch  uste rek , 
k tó re  zan ied b an e  p rzero sły  w  p o w a żn e  d e fek ty  w y m ag a jące  d łuż­
szego rem o n tu .

W lełonożówkl m uszą być natychm iast uruchom ione. N ie w olno  
głównem u m echanikow i rzucać kłód pod nogi dzielnej załogi 
KFWM, niw eczyć jej ofiarny trud!

D zięk i z o b o w ią z a n io m  i-m a£ow ym ...
D zielna  załoga F a b ry k i O buw ia  lm. M. B uczka ju ż  w  d n iu  29.IV. 

w yk o n a ła  m iesięczny  p lan  p ro d u k c ji. A le tem po p ra cy  n ie  osłabło. 
D zięki tem u  w y k o n an ie  p la n u  m iesięcznego do d n ia  30.IV. w y ­
n iosło  103 proc.

S w oje  osiągn ięcia  zaw dzięcza ją  „B uczkow cy" ry tm iczn em u  w y ­
k o n y w an iu  p lanów  dekadow ych .

I d e k ad a  — 101,8%
II „ — 104,6%

III „ — 102,7%
i POMOGŁY IM W ARTT

Cała załoga fabryki pom im o system atycznej 
wiązań długookresow ych podw yższyła jeszcze  
w  ramach 1-m ajow ych wart.

Ja k o  n a jlep s i ro b o tn icy  w y ró żn ili się  szczególnie sw ą p ra cą
w  czasie pełnienia w a rt  p ra c o w n :ev m o n tażu ; Jan W ąsik, Wiktor 
Orman, Adam W ójcik, B olesław  M usiński i Roman Gajderowicz.

W ćw iek ierm  n a ile p 'e i  p ra co w a li: Anatol Paw łow icz, Henryk  
Śmiech, Stanisław  Czyliński oraz Bronisław a M ołiszewska.

re a liz a c ji zobo- 
sw o ją  w ydajność

Wymiona chorych i rannych-
| c i i € Ó w  w o | e i i n y c * h  w  K o r e i

P E K IN  (PA P). A gencja  N ow ych 
C hin donosi z K aesongu;

D elegacja  k o reań sk o  - ch ińska, 
uczestn icząca w  ro k o w an iach  w 
sp raw ie  rozeim u. o p u b likow ała  w 
dn iu  3 m o ja  br. n as tęp u jący  k o m u ­
n ik a t;

Czołowa g a z e ta  św iata
(Ciąg dalszy z t  *tr. 1)

W ielkie i nieprzem ijające są za­
sługi „Prawdy" w dziedzinie roz­
w ijania i pobudzania życia ideo­
logicznego w  ZSRR-

Na jej to lam ach toczyły się  
w ielk ie dyskusje naukowe z zakre­
su biologii, paw łow izm u, na temat 
dramaturgii i inne. Na jej łamach 
ukazały się  prace tej m iary co 
w ielkie dzieło towarzysza Stalina, 
„Marksizm a zagadnienie języko­
znawstwa", które było nowym , po­
tężnym  wkładem  do teorii marksiz 
mu -  leninizm u.

Ogromny dorobek tej twórczej 
pracy ideologicznej stał się w łasno­
ścią całego św iatow ego obozu po­
stępu. Pom ógł rozgromić liczne, 
fa łszyw e i w rogie klasie robotni­
czej teorie, uczynić poważny krok 
naprzód w rozwoju nauki.

Na p rzestrzen i dziesięcioleci sw e’ 
chlubnej działalności, „P raw d a"  
n igdy n :e ostran cza się jedyn ie  do 
re je s tro w a n ia  fak tów , lecz uogó l­
n i  dośw iadczenia i w y a ś n ia  n a j­
głębszy sens w ydarzeń . W obec 
w szystkiego, co zachodzi na św iecie 
„P raw i.'“ . zajm uje czynną w alczą­
cą postaw’ę. w skazuie masom kieru 
nek i ich rolę w  potężnej w alce sił 
■wstępu przeciwko wszystkiem u, co 
wsteczne i reakcyjne, przeciwko  
wszystkiem u, co ham uje pochód 
ludzkości naprzód.

Z iakąż uw agą i napięciem  m a ­
sy p racu iące  całego św iata  w czy­
tyw ały  się w podaw ane za . P ra w ­
dą" przez postępow ą p rasę  sp ra -  i

wozdania z  obrad X IX  Zjazdu. 
W iedziały, t '  „Prawda" m obilizu­
jąc  n a ro d y  radzieck ie  do realizacji 
g igantycznych zadań  b udow y ko­
m unizm u, w alczy o sp raw ę  całej 
postępow ej li-dzkości, k tó re j in te ­
resy  są n :eodłączne od in teresów  
Z w iązku R adzieckiego.

To „P raw d a"  w y raża jąc  p o lity ­
k ę  w ielk ie j p a r ti i  L en ina  -  S ta lin a  
w alczy n iezłom nie  o u trw a le n ie  po­
ko ju  m iędzy narodam i- głosi k o n ­
sekw en tn ie  zasadę m ożliw ości po­
kojow ego w sp ó łistn ien ia  p ań stw  
n iezależn ie  od ich  u s tro ju  w e ­
w nętrznego . To „ P ra w d a"  w y ja ś­
n ia  całem u św ia tu  po lity k ę  z a g ra ­
n iczną ZSRR, d ążącą  do  zac ieśn ie­
n ia w spółpracy  politycznej i  gospo­
darczej m iędzy n a ro d am i, po litykę  
zachow ania  i u trw a le n ia  pokoju . 
K tóż z nas n ie  czy tał d ru kow anego  
na ła-nach „ P raw d v ‘‘, m aiącego 
tak  d»nio?łe znaczenie d la  u trw a lę  
nia pokoju , a r ty k u łu  w  zw :azku z 
wvstr>pieniem p rezy d en ta  E isenho­
w era? Któż n ie odczuł siły a rg u ­
m entów  d em asku jących  w szelV e 
nróby nodżesaczy W ojennych, p ró ­
by m ające  n a  celu n ie d o p u szc ze n i 
do odtj^ężenia w  sy tu ac ji m iędzy- 

■ -^ro d o w ej

N ie m a i n!e było n a  całvm  św ir 
-ie p ism a, k t 7re  by cieszyło si( 
podobnym  au to ry te tem , k tó reg ' 
a r ty k u ły  b v ły b i tak  śzerokr  czy ta­
ne. kom en tow ane  i analizow ane — 
jak  a r ty k u ły  .,P raw d y " .

Na „P raw dzie" w zo ru ją  tię  
w szystk ie gazety p a r ti i  ro b o tn i­

czych 1 kom unistycznych" w  szcze­
gólności gazety  krajów d em o k rac ji 
ludow ej. T ru d n o  sobie dziś w yobra  
zić działacza party jn eg o , p ań stw o ­
wego czy społecznego, k tó ry  by 
się  m ógł obejść  w  sw ojej codzien­
nej p racy  bez „P raw d y ". Z n ieprze 
b ran e j ska rb n icy  n au k  i do św iad ­
czeń ,.P ra w d y "  czerpie p rasa  Po l­
ski L udow ej. To na „P raw dzie" 
uczy się  p ra sa  polska w y jaśn iać  
szerokim  m asom  po lity k ę  pa rtii. 
To z „P raw d y " czerpiem y wizory, 
od niej uczym y się p rzem aw iać  do 
m as p ro sty m  i jasnym  językiem  
p a rty jn y m , od- n ie j uczym y 
się p ropagow ać teo rię  m ark s iz ­
m u -  len in izm u. bozkoniprom isow o 
w alczyć z w rogą  i obcą ideologią.

W zoru jąc  się na „P raw dzie" g a ­
zety  nasze  s ta ją  się w coraz sze r­
szym  sto p n iu  try b u n ą  w ym iany  
dośw iadczeń, p o p u laryzac ji now ych 
m etod pracy, czułym  in stru m en tem  
dem askow ania  w szystk ich  błędów  
i n iedociągnięć w naszym  życiu.

„ P raw d a11 — cen tra ln y  organ  
K om unistycznej P a r tii  Z w iązku 
R adzieckiego jpy. d la m ilionow ych 
m as w  k ra ja c h  kap ita listy czn y ch  
na tch n len iem  w  ich tru d n e j w alce 
'  w olność, pokój i n iepodległość.

D!a narodów , k tó re  zerw ały  na
wsze pę ta  k ap ita lizm u  je s t d ro - 

-iwskazem w w alce  o ''o raz  p e '-  
1'e jsze  zasp okajan ie  m ate ria ln y ch  
i k u ltu ra ln y ch  potrzeb  ludzi pracy, 
o u trw a len ie  ich niepodległości, o 
przyspieszenie budow y u s tro ju  
spraw ied liw ości społecznej (rach)

S tro n a  p rzec iw na  p rzek aza ła  dn ia  
3 m a ja  b r. s tro n ie  k o re ań sk o -c h iń - 
sk ie j w  P a n m u n d żo n ie  105 ch o ry ch  
1 ra n n y c h  jeńców  w o jen n y ch  K o ­
reań sk ie j A rm ii L udow ej i 80 cho­
rych i ra n n y ch  jeńców  ch ińsk ich  
ocho tn ików  ludow ych . S tro n a  p rz e ­
ciw na zakom u n ik o w ała , że zak o ń ­
czyła re p a tr ia c ję  ch o ry ch  i  ra n n y ch  
jeńców  w o jen n y ch  K o reań sk ie j A r­
m ii L udow ej i  ch iń sk ich  och o tn i­
ków  ludow ych , k tó rzy  p o d legali re ­
p a tr ia c j i

Od ch w ili rozpoczęcia przez obie  
6 trony r e p a tr ia c ji  ch o ry ch  i  r a n ­
nych jeń có w  w o jen n y ch  s tro n a  p rze  
c iw na p rzek aza ła  s tro n ie  k o re a ń -  
sk o -ch iń sk ie j 6.670 chorych  i  r a n ­
nych jeńców , w śró d  n ich  5.640 je ń ­
ców K oreań sk ie j A rm ii L udow ej i 
1030 ch iń sk ich  ocho tn ików  ludo­
w ych.

r e p a t r ia c j a  inte rn o w a n yc h
w k o r f i  p ó łn o cn ej  
o h y w c i e  i  ł  ru n  s u s k ic h

M O SK W A  (PA P). Agencja TA SS 
po d a je :

D nia 26 m arca  b r. rz ąd  rad zieck i 
p rzek aza ł rządow i K o reań sk ie j R e­
p u b lik i L udow o -  D em okratycznej 
p rośbę  rząd u  francu sk ieg o  w  sp ra ­
w ie  re p a tr ia c ji  obyw ate li f ra n c u ­
sk ich  in te rn o w an y ch  w  K ore i pó ł­
nocnej. R ząd K o reań sk ie j R ep u b lik i 
L udow o-D em okratycznej u sto su n k o ­
w ał się  pozy tyw nie  do te j prośby.

In te rn o w a n i o b y w atele  fran cu scy  
p rzek azan i zostali w  d n iu  18 k w ie t­
n ia  w  A r.tungu  (C hińska R ep ub lika  
L udow a) P rzedstaw 'cie lom  Z w iązku  
R adzieckiego w  celu  w y s łan ia  ich  
do ojczyzny.

D nia 30 k w ie tn ia  14 o b y w ateli 
fran cu sk ich  in te rn o w an y ch  w  K o rs i 

i północnej z b. kon su lem  g en era l­
n ym  F ra n c ji  w  Seulu  P e rru ch e  n a  
czele p rzyby ło  do M oskw y, a w  
dn iu  3 m aja  u d a ło  się sam olotem  do
F ra n c ji.
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Metodę Kolesowa można stosować również
w zakładach drobne] wytwórczości

Usprawnić likwidację, odłogów
na Lubelszczyźnie

W  ślad za w arszaw skim  „Ursusem ", w którym  po raz pierwszy  
w Polsce zastosow ano m etodę K olesow a — tokarza ze Sredniow olżań- 
skich Zakładów B udowy Obrabiarek, am bitną próbę podjęli w marcu 
tokarze z Lubelskiej Fabryki M aszyn Rolniczych. W następnym  m ie- 
iącu  skraw aniem  m etali przy pom ocy noża radzieckiego tokarza zajęli 
<ę robotnicy z Fabryki Samochodó w Ciężarowych im. B olesław a B ie­
ruta i kolejarze z PKP.

„Sztandar Ludu“ już od p ierw szej próby w  LFMR przystąpił do 
popularyzowania noża K olesow a, in formując stale sw ych czyteln ików  
•  w ynikach w artykułach w łasn ych  i listach nadsyłanych przez kore­
spondentów.

Redakcja nie ograniczyła się jednak  tylko do artykułów. W dniu 
28 kw ietnia br. dział ekonom iczny „Sztandaru Ludu“ zorganizował jed ­
nodniow y kurs stachanow ski, zapraszając nań tokarzy, szlifierzy i pra­
cow ników  technicznych z Lubelski ego Węzła K olejowego, * m etalo­
w ych zakładów spółdzielczych 1 podległych W ojewódzkiemu Zarządowi 
Przem yślu Terenow ego. Kurs ten odbył się w Fabryce Sam ochodów  
Ciężarowych im. B olesław a Bieruta.

M e  b a r d z o  w i e r z ę

W TEN NOŻ KOLESOWA...

N ow iu tk i „L ub lin" chybo ta l, trząś! 
*:ę i  p o d sk ak iw ał n a  w ybo jach  
M elg iew skiej szosy. S iedzący  na 
ław k ach  czuli się  dobrze, a le  ci co 
• ta li  na  p la tfo rm ie  p rze tacza li się 
S w ałtow nie  z k ą ta  w  ką t. Nie p rz e ­
szkadzało  to  je d n a k  w  rozm ow ie.

— Nie b a rd zo  >vierzę w ten  nóż 
K olesow a.

— Podobno  sk ra ca  on czas m a ­
szynow y i zw iększa w yd a jn o ść  ob­
róbki, pozw ala  na podnoszen ie  n o r­
m y, podw yższa zarobk i. — S ypały  
*ię uw agi.

—  E... tam  — n a jw ięce j w ą tp li­
wości m ia ł m łody  ko le ja rz , to k arz
* P K P  W iniarczyk . — M y ju ż  p ró ­
bow aliśm y  tego  noża. P o  każdym  
toczen iu  zostaw ały  głębokie b ruzdy  
n a  w a łach . M achnęliśm y rę k ą  i 
P racu jem y  po sta rem u . Dopóki nie 
zobaczę na  .w łasne oczy 1 nie 
d o tk n ę  rę k ą  g ład k ie j pow ierzchni, 
n ie  uw ierzę.

PIERWSZE SŁOWA,
RYSUNKI I WZORY

„ L u b lin '1 w tacza ł się  już  w b r a ­
mę FSC. W św ietlicy  czekali na  nas 
najlepsi znaw cy m etody  K olesow a 
w  Lublinie: g łów ny technolog FSC 
Ini. Edward Palacz, kierow nik la ­
boratorium skraw ania inż. S tan i­
sław  G ruszczyński oraz kierownik  
referatu gospodarki narzędziowej 
Inż. Bogusław  K ądziołka.

Ju ż  po p ierw szych  słow ach re fe ­
ra tu , gdy na tab licy  po jaw iły  się ry ­
su n k i i w zory zdaw ało  się. że ro ­
bo tn icy  i Inżynierow ie n ie  poznali 
s ię  dziś, a le  z n a ją  się  ju ż  bardzo  
daw no . K ażdy  to k arz , sz lifie rz , tech 
nik, zd aw a ł się  rozm aw iać  z w y­
k ład o w cą  bez słów , sp o jrz en iem  i 
ru c h em  głowy.

P o tem  og lądali ry su n k i, fo to g ra ­
fie, pow iększone k ilk a k ro tn ie , d rew  
n ia n e  p ierw o w zo ry  noża K olesow a. 
N o tow ali sk rz ę tn ie  sło w a  in ży n ie ­
rów , a potem  py ta li, p t i a ’i coraz 
w ięce j, p io sili o p o ż y c z d fe  ry su n ­
ków . w

Siedząc z bok u  w idziałam * jak  
zm ien ia ły  się i ożyw iały  tw arze , 
sły sza łam  p y tan ia , słow a u zn an ia , 
żs to  słuszne, że zgadza się  z r y ­
su n k am i, z cy fram i, że z obliczeń 
w y p a d ą ją  korzyści i n ad z ie ja  na  
lże jszą , ła tw ie jszą  p racę . Czyżby 
się  ju ż  p rzek o n a li?

MY CHCEMY ZOBACZYĆ 
TOKARCE

A le uczestn icy  k u rsu  p rosili: 
chcem y to zobaczyć na przyk ładzie  
p rak ty czn y m , w p ro st na tokarce.

Poszliśm y do narzędziow o!, serca  
FSC, pełnej rew olw erów ek  sz lifie ­
rek  i to k arek  W śro d k u  o lbrzym iej 
ha li, pełnej b łęk itn o -sreb rn y c h . w y- 
try sk u jąc y ch  spod rą k  spaw aczy  
b łysków  s ta ła  to k a rk a . C iężka, czy­
s ta  i nao liw iona . P ochy lał się  nad  
n ią  jed en  z na jlepszych  tokarzy , 
in ic ja to r  W art 1 M ajow ych, k tó ry  
ja k o  jed en  z p ierw szych  zaczął w 
FSC  toczyć m etodą K olesow a, zna­
ny  p rzodow nik  p racy , Czesław  Iw a ­
nicki.
Otoczyli zw arty m  kołem  to k a rk ę  i 

ob e jrze li n a jp ie rw  noże. D okładnie, 
ze w szystk ich  s tro n , spróbow ali 
o strośc i k an tów , zw ażyli w ręku .

M aszyna ruszy ła. L śn iąca, s ta lo ­
w a k raw ęd ź  noża d o tk n ęła  b ru d ­
nego, ru dego  od rdzy  w alu. P ry sn ęiy  
p ierw sze  w ióry. N a jp ie rw  b ru n a tn e , 
po tem  czyste, s re b rn e  i f :o letow e 
od c iśn ien ia  i gorąca. Nóż posuw ał 
s ię  g ładko  po w ale, • m aszyna n ie ­
ruch o m iała  i rozpoczynała znowu 
w ędrów kę. W każdej p rze; w ie do­
ty k a l i  w a łk a. B ył jeszcze ciepł>.

d r '  zy, a le  g ładk i. P o  ra z  p ierw szy  
ręce  W iniarczyka, sz lifie rza  B udy, 
m a js tra  B lacharsk iego , to k arza  W i­
śniew skiego, W olskiego i P ieczyń­
sk iego  oraz  d w udziestu  pozostałych 
do tk n ęły  ta k  toczonej pow ierzchni.

I w ted y  p ierw szy  w y rw ał się  W i­
n iarczyk .

— Jeszcze dzisiaj p ó jd ę  do w a r ­
sz ta tu  1 sp ró b u ję . T eraz  w iem , ja k  
toczyć. Ze m i to  w cześniej n ie  
p rzyszło  do  głow y, że p róba  n ie 
u d a ła  się z pow odu d rg a ń  o b ra b ia ­
nego przedm io tu .

N ie  o d stępow ał to k a rn i an i na 
k rok . Pochy lał s ię  nad  n ią , d y sk u ­
to w ał z Iw an ick im  i in ży n ie ram i. 
In n y ch  tak że  n ie  m ożna było o d er­
w ać  od m aszyny , chociaż każdy  
n a p a trzy ł się  do sy ta , po łączył w 
m yśli teo rię  w y k ład u  z p ra k ty k ą , 
w y p y ta ł d o k ład n ie  o w szystko  Iw a ­
n ickiego i in żyn ie rów  i d o tk n ął 
w ła sn ą  rę k ą  g ładk iego  w ału .

KONKRETNE W NIOSKI

Z FS C  w ró c iliśm y  do red ak c ji, 
ab y  p o rozm aw iać  i podzielić  się 
w rażen iam i. D y sk u sja  by ła  cenna 
i rzeczow a. K u rs  s tach an o w sk i prze 
konał w szystk ich , że m etoda  K ole­
sow a sk ra ca  czas m aszynow y w ie­
lok ro tn ie , oszczędza czas pom ocni­
czy ob ró b k i p rzez  w yższą trw ałość  
ostrza  noża (nie w ym aga częstych 
zm ian noża), w yzw ala  n iew y k o rzy ­
stan e  do tychczas reze rw y  p ro d u k ­
cyjne, a  co n a jw ażn ie jsze  pozw ala 
na  u zy sk an ie  idea ln e j w p ro st g ład ­
kości p o w ierzchn i toczonego m a te ­
riału .

Nóż K olesow a zastosow ać m ożna 
n aw et na  m aszynach  o  napędzie 
zespołow ym , co w ie lu  uczestn ików  
k u rsu  szczególnie in te reso w a ło  ze 
w zględu na to, że liczne m niejsze  
lu b elsk ie  zak łady  p racy  p o siadają  
w łaśn ie  tak i napęd .

P ró b a  przep row adzona  w  naszych 
zak ładach  m echanicznych  n !e udała  
się z pow odu d rg ań  n a  k le  — 
m ów i H e n ry k  Pałaszew ski, techn ik  

, z  Parow ozow ni.

D la tego  pono w n e  p róby  na leża ło ­
by p rzep ro w ad z ić  n a  k le  ob ro to ­
w ym . T o k arze  nasi, a także  i inni, 
k tó rzy  p raco w ać  b ęd ą  m eto d ą  K o­
lesow a pow in n i pam ię tać , że przy 
ob róbce n ie  n a leży  p rzek raczać  
p rędkości sk ra w a n ia  80 do 100 m e­
tró w  na m in u tę , że koniecznym  jest 
przeliczen ie  zw iększonego  p rzek ro ju  
w ióra , w  zależności od dysponow a­
ne j m ocy o b ra b ia rk i. Pozw oli (o  z 
jed n e j s tro n y  zabezpieczyć się przed 
zniszczeniem  siln ik a , z d r u r e i  zaś 
zapew ni m ak sv m a ln e  w y k o rzy sta ­
n ie  m ocy o b rab ia rk i.

— P ra c a  m eto d ą  K olesow a—m ó­
w ił to k a rz  S zy m ań sk i — w ym aga 
ścisłej w sp ó łp racy  ro b o tn ik a  z p e r ­
sonelem  in ży n ie ry jn o -tech n iczn y m . 
T okarz  s to su jący  p rzy  obróbce w y - 
sokospraw ną 'm e to d ę  pow in ien  znać 
w zory i  ry su n k i techniczne. D la te ­
go b ;u ra  tech n iczn e  fa b ry k  m uszą 
pam iętać  o  ty m  w cześn ie j 1 p rz y ­
gotow ać m a te r ia ł  in s tru k c y in y  
orzed w o ro w ad zen iem  m eto d v  K o ­
lesow a p rzy  obróbce. P rzy  każdej 
tokarce, p rzy  k tó re j ro b o tn !k  m a 
pracow ać nożem  K olesow a p o w in ­
ny znajdow ać się  tab lice  z oblicze­
niem  obro tów  i  d ługości posuw u, 
by ro b o tn ik , b y ł n a leży c ie  zo rien ­
tow any.

Jed n o d n io w y  k u rs  s ta rh an o w sk i 
zo rgan izow any p rzez  dz;« ł ekono­
m iczny „ S z ta n d a ru  L u d u “ p rzy  
w y d a tn e j pom ocy p raco w n :ków  
dział", głów nego techno loga  F CC — 
inż. E d w a rd a  P a lacza , Inż. S ta n i­
sław a G ruszczyńsk iego  i  inż. B ogu­
sław a K ąd zio łka  d a ł oczek iw ane 
rezui+aty.

M etalnw ćy z d robnych  zak ładów  
nr^om ysłow ych zannznali sie V'° 
ty lk o  z m etoda K olesow ą, ale  i z orga 
n !»«pią p racv  w  w ie’k ie j fab ryce .

K u rs  s tach an o w sk i p o budził to - 
'rar^y . S'1if ' ,jrzy  o raz  p racow rrfrów  
techn icznych  z d ro b n y ch  zak ładów  
m etalow ych  do w p row adzen ia  n o ra  
K olesow a w e  w łasn y ch  w a rsz ta ­
tach.

Bola drwalu ekonom icznego B e- 
•*°kcj: ,.Szt.a>~-*-,ru  L u d u '1 w  te,i 
'ziedzi.nie n ie  jes t jeszcze skończo­
na. Do zadań  na  n a jb liższą  p rzy ­
szłość należeć będzie pom oc zakła- 
lom  w  p ro p ag o w an iu  now ej m eto ­
dy i w ym ian ie  dośw iadczeń  n rę d zy  
poszczególnym i zak ład am i. P rzez  
'O tatki i a r ty k u ły  in s tru k cy jn e  bę- 
'z iem y  s ta ra li się. ab y  m etoda K o- 
'?sow a sta ła  się pow szechnie  uży­
w ana w p ro d u k c ji.

D. M.

W  bieżące] k a m p a n ii siew nej w ieś 
lubelska  m ia ła  p o w ażne  zad an ie  do 
w ykonan ia. C hodziło  n ie  ty lk o  o 
sp raw n e  i te rm in o w e  p rzep ro w ad ze­
nie siew ów , ale  rów nież  o lik w id ac ję  
odłogów, zw łaszcza w pow ia tach  
w schodnich  w o jew ództw a, a  w ięc w 
tom aszow skim , h ru b ieszo w sk im  i 
w łodaw skim .

W  p o ró w n an iu  z ro k iem  ub ieg łym  
ilość h e k ta ró w  leżących  odłogiem  
pow ażn ie  zm alała , a le  w ciąż jeszcze 
stan o w i p ow ażną  cyfrę . D latego  też 
rząd  nasz  w y d a ł sp ec ja ln ą  uch w ałę  
tra k tu ją c ą  o lik w id a c ji odłogów , a 
M in iste rs tw o  R o ln ic tw a szereg  in ­
s tru k c ji o m aw ia jący ch  do k ład n ie  to 
zagadnien ie.

Czy je d n a k  służba ro ln a  w y m ie ­
nionych po w ia tó w  sta n ę ła  na Wyso­
kości zad an ia  i p o tra fiła  zapew nić  
sp raw n y  p rzeb ieg  te j akcji?

O dpow iedzią  b ęd ą  liczby. W  pow ie 
cie h ru b ieszo w sk im  na p oczą tku  a k ­
cji siew nej by ło  2136 ha odłogów . 
Do dn ia  20 k w ie tn ia  zagospodarow a 
no 419 ha. S tan o w i to około 20"V 
Nie lep ie j p rzed staw ia  się  sy tu a c ja  
w  pow iecie  tom aszow skim , gdzie 
zlik.w idow ano do tychczas około 100 
ha odłogów . N ajgorze j je d n a k  jes t 
w pow iecie w łodaw sk im , gdzie do­
tychczas zao ran o  i zagospodarow ano  
zaledw ie około 10°/o leżących  od ło ­
giem  g ru n tó w .

W niosek z tego  p rosty . Służba ro i 
na n ie  p o tra fiła  odpow iednio  p rz e ­
p ro w ad zić  te j  ta k  w ażnej akcji go­
spodarcze j i zapew nić  pełnego w y ­
k o n an ia  n ak reślo n eg o  p lanu .

P o szu k a jm y  te ra z  przyczyn  tego 
s tan u  rzeczy. W ina spada  przede  
w szystk im  na  służbę  ro ln ą  PR N . N ie 
doceniła  ona znaczen ia  te j akc ji, n ie  
p o trafiła  za in te re so w ać  n ią  ogółu 
ro ln ików , n ie  p o tra fiła  pom óc a k ty ­
wowi g m innem u w  sp raw n y m  p rz e ­
p ro w ad zen iu  lik w id a c ji odłogów.

A n a lizu jąc  p ra ce  w ydziałów  ro ln i 
ctw a w  p rezy d iach  ra d  n a rodow ych  
należy  stw ierdzić , że p raco w n icy  
tvch  w ydziałów  n ie  znali n a w e t in ­
stru k c ji w sp raw ie  lik w id ac ji od ło­
gów’. K ie ro w n ik  W ydziału  R o ln ic tw a 
w Tomaszowde p rzy b y w aia c  na od ­
p raw ę  do L u b lin a  n ie  m ógł p o in fo r­
m ow ać sw oich  zw ierzchn ików  o do- 
H-chc^asowym  pr^ebieffu te j  akcji, 
•świadczy to  o całk o w ity m  lek c ew a ­
żeniu sp raw y  likw i dacii odlngów, 
św iadczy o tym . że służbą rp ln a  w 
n iek tó ry ch  p o w ia tach  je s t zby t lu ź ­
no no w !«zana z terpnem  i n ie  p a n u ­
je  k o m p le tn ie  nad  sy tu ac ją .

N ic też  dziw nego, że i w gm inach 
sy tu ac ja  n ie  p rzed staw ia  się  lepiej. 
Do w ielu  g m in n y ch  ra d  narodow ych  
w w ym ien ionych  w yżej pow ia tach  
n ie  d o ta r ły  do tychczas an i uch w ała  
Rządu, choć w y d an a  b y ła  w  u b ieg ­
łym  roku . an i też  in s tru k c ja  m in i­
s tra  ro ln ic tw a  z ro k u  bieżącego. 
P rezyd ia  PR N  n ie  zao p a trzy ły  ró w ­
nież G R N  w  odpow iedn ie  d ru k i, 
zw łaszcza d ru k i um ów  i ew idencji. 
Co gorsza, pow ia tow a służba  ro lna  | 
n ie  zw róciła  u w ag i ak ty w u  g m in n e- j 
go n a  kon ieczność ja k  n a jszybsze j | 
lik w id ac ji odłogów. S tw ie rd zo ­

no, że g m in n e  ra d y  n a ro d o ­
w e n ie  p ro w a d zą  d o k ład n e j ew id en ­
c ji odłogów , a p rzez  to  sam o  n ie  
o r ie n tu ją  się  w  ca ło ksz ta łc ie  sy tu a ­
c j i  w  gm inach .

M ów iąc o lik w id a c ji odłogów  n a ­
leży ró w n ież  p o d k reślić  ro lę  ja k ą  
w in n y  od eg rać  zespoły u p raw o w e. 
S łużba  ro ln a  w  pow iecie  tom aszow ­
sk im  o p a rła  się  w p raw d z ie  na n ich  
w sw oje j p racy , n ies te ty , w  n ied o ­
sta teczn y m  sto p n iu . W ciągu  b ieżą­
cej k a m p a n ii w io sen n e j zo rgan izo ­
w ano  zaledw ie  dw a zespoły u p ra w o ­
w e w gm in ie  R ach an ie , k tó re  p o d ję ­
ły się  z lik w idow ać  40 h a  odłogów .

A le  n a w e t i w ty m  w y p ad k u  po­
pełn iono  zasadniczy  b łąd . S łużba  
Rolna P rezy d iu m  PR N  w  T om aszo­
w ie zadow oliła  się  jed y n ie  z o rg an i­
zow aniem  ty ch  zespołów  zap o m in a ­
jąc  całkow icie  o d a lsze j n a d  n im i 
opiece. Czy zespoły  te  w y w ią zu ją  się  
należycie  z p o d ję ty ch  obow iązków , 
tru d n o  w  te j  chw ili orzec, bo k ie ­
ro w n ic tw o  W ydziału  R olnego  PRN  
żad n y ch  in fo rm a c ji w te j sp ra w ie  
n ie  je s t  w  s ta n ie  udzielić .

W  pow iecie w ło d aw sk im  i h ru b ie  
szow skim  n ie  pom yślano  zu p ełn ie  o 
tego ro d za ju  zespołach. A przecież  
w tych  pow ia tach  ilość odłogów  je s t  
s to sunkow o n a jw ięk sza .

B łędy  po p e łn io n e  w  d o tychczaso ­
wej a k c ji  lik w id ac ji odłogów  pow'aż 
n ie w p ły n ę ły  na je j  z ah am o w an ie .

Służba ro ln a  p rezyd iów  rad  n a ro ­
dow ych w in n a  ja k  n a jszy b c ie j zm ;e 
nić do tychczasow y sty l p racy . N ie­
d b a ls tw a  1 lek cew ażen ie  tego  tak  
w ażnego p ro b lem u  je s t  szkodn i­
ctw em  gospodarczym , zw łaszcza w  
o k resie  obecnym , k ied y  w alczym y
o zag o spodarow an ie  każdego  hekta­
ra  ziem i, k ied y  w alczym y o wzrost 
p ro d u k c ji ro ln ej, o po d n iesien ie  u -  
rodzajnośc i.

N ależy w ięc przeszko lić  odpow ied  
nich  p raco w n ik ó w  rad  n a rodow ych , 
uczynić ich  o d pow iedzialnym i za 
sp ra w n y  p rzeb ieg  te j ak c ji. N ależy  
dopilnow ać, by  w szy stk ie  p rezyd ia  
gm innych  ra d  n a ro d o w y ch  zostały1" 
zao p a trzo n e  w odpow iedn ie  d ru k i 1 
a rk u sze  ew id en cy jn e .

R ów nie  w ażn e  je s t  zag ad n ien ie  
k o n tro li p rzeb iegu  akcji lik w id ac ji 
odłogów . P raco w n icy  PRN po w in n i 
znać sw ój te ren  i o rien to w ać  się  w  
ca łoksz ta łce ie  p racy . A osiągnąć  to  
m ogą jed y n ie  przez dop iln o w an ie  
term inow ości i ścisłości sk ład an y ch  
przez G R N -y m eld u n k ó w  o raz  przez 
sy s tem atyczny  k o n tro lę  w teren ie .

N ależy rów nież  w  pow ażn ie jszym  
niż do tychczas stopn iu  za jąć  się  ze­
społam i u p raw o w y m i, p ro pagow ać 
je, zak ład ać  now e i pom agać ju ż  is t­
n ie jący m  w  p rz e łam y w a n iu  t r u d ­
ności.

Z astosow an ie  się  służby  ro ln ej do  
tych  po stu la tó w  um ożliw i n a p raw ie  
nie błędów , a w k o n sek w en cji poz­
woli na  pełne zagospodarow an ie  od­
ło g u jący ch  teren ó w , (c).

C e g i e l n e  z a m o j s k i e
przodu’q w produkcji

W ojew ódzki Z arząd  P rzem y słu
T erenow ego  M ateria łó w  B u d o w la­
nych  w ykona! do dn ia  25 k w ie tn ia  
br. m iesięczny p lan  p ro d u k c ji w ce ­
gle su ro w ej w 116,4 proc., w w ypa­
le  w 241,9 proc.

P lan  w y k o n an y  przez poszczegól­
ne  ceg ieln ie  p rzed staw ia  się  n a s tę ­
p u jąco .

Zam ość
T om aszów
L ublin
K ra śn ik
Chełm
Ł uków

—  210,1
— 143 1
— 136 3 
- -  96 6
— 75 6
— 63,7

proc.

r ’ !'ony  egzem plarzy  cin-et c o d ih a n n le  i i i fm n n t fe  w>— • n rao iA jce  P o h l: ’’ ' 
w buduu. . ik lu i i*  sor .,<ym, p o m a g a  im  v .e .kiac u ;yiłui2«» „

'>wej  o n ^ t r y r h  e.-jąęiv'°e\nih  
to kra ju  i na (Fo t CAFj

Do n a jlep ie j p racu jący ch  cegielni, 
k tó re  do dn ia  25 IV. br. wysoko  
p rzek roczy ły  p ian y  p ro d u k c y jn e  na­
leżą :

W ola Ż ółk iew ska  — 404 proc. 
Z am ościanka  — 211 „
B y ch aw a  — 198 /
C zeehów ka D olna — 190 „ 
W itowdce (p. Pu ław y) — 175 „ 
P a n ień sk ie  — 165
C zechów ke G ó rn a  — 150 ” 
K alinow szczyzna  — 150 „ 
T yszow ce — 150
Sierakow szczyzna  — 140 — „ 
W ożuczyn — 140 „
W  dalszym  ciągu n ie  wykonują

sw oich p lanów  ceg ieln ie : Dziesiąta, 
Ł aziska, Ł uków  o raz  ceg ieln ia  „Fe­
liks" w pow . h rub ieszow sk im .

K ie ro w n ic tw o  i załoga ty ch  ce-. 
g ieln i m uszą  ja k  n a jszybcie j prze­
staw ić  sw o ją  p racę  na now e to ry .
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*W Jarosław cu rodzi się  sp ó łd z ie ln ia  (II)
W ieczorem  zeb ran o  się  w  dom u 

lu d o w y m  zam ien ionym  n a  szkołę. 
S a la  w y p e łn iła  się  po brzeg i. P rz y ­
szli uczestn icy  w ycieczki, przyszli 
lu d z ie  k tó rzy  w ziąć  w n iej udziału 
z różnych w zględów  n ie  m ogli, a le  
tp ra w a  spółdzielczości in te reso w ała  
Ich, p rzyszli ku łacy  i ich żony w y­
m ie n ia jąc  m iędzy sobą porozum ie­
w aw cze spo jrzen ia.

M ało - i ś red n io ro ln i chłopi, k tó rzy  
na  w ycieczce n ie  byli chcieli się  do­
w iedzieć jak  to  w łaściw ie  je s t z tym  
C ichoburzem  i Szychow icam i. M y­
śle li oni pow ażnie  o założeniu spół­
dzieln i w Ja ro s ław cu , a le  to co opo 
w iad a ł a k ty w  gm inny, czy pow ia to  
w y jak o ś n ie  m ieściło  się  w głowie.
— Czy to m ożliw e, żeby  tam  lu ­
dziom  tak  dobrze  się  pow odziło? — 
zas tan aw ia li się. — A m oże nas oszu 
k u ją?  A m oże ci co ro zsiew ają  po ­
głoski, że  w  spó łdzie ln i g in ie  się  z 
głodu m a ją  rację?  — D la tego  p ra g ­
nę li usłyszeć zdan ie  sw ych  ziom ków, 
tak ich  sam ych . b ied n iak ó w  ja k  oni, 
k tó ry ch  znali od la t  i k tó ry m  u fa li. 
Z ab ra ł głos Jó ze f M ilanow ski. Na 
w ycieczce n ie  był, a le  K osm ów , 
Szychow ice, C ichoburz  zw iedził sam  
p rzed  m iesiącem . B ył to  chłop już  
n iem łody  i m ocno życiem  zniszczo­
ny . W alka o k a w a łe k  ch leb a  w  okre  
sie san acy jn y m  w y p isa ła  s ię  n a  jego 
tw a rzy  siecią  głębokie*) b ru zd . P o  
w yzw olen iu  początkow o p rzy g ląd a ł 
się  w szy stk iem u  n ieu fn ie , b ieda 
w szczepiła m u tę  podejrz liw ość. Lecz 
o d k ąd  zo rien to w ał się, że nasz  Rząd 
je s t  p raw d ziw y m  rząd em  ro b o tn i­
ków  i chłopów , zau fa ł m u. C hociaż 
n ie  od razu  po jm ow ał sens w szystk ich  
re fo rm , chociaż czasem  b a ł się  ich  
n aw et, to  je d n a k  o b se rw u jąc  ich  
skutk i p rzek o n y w a ł się, że re fo rm y  
te by ły  p o trzebne, że m ia ły  n a  celu 
dobro  ludzi p racy . T ak  by ło  i ze 
spółdzielczością p ro d u k c y jn ą . K iedy 
usłysza ł po ra z  p ierw szy , że gdzieś 
tam  zakładają gosp o d arstw a  zespo­
łow e, m ocno się zas tanow ił. — Co by 
to  m ogło być? — d um ał. — Czy m o ­
że jest tak, ja k  s ta ra ją  się  w m ów ić 
różni „aposto łow ie", że dop iero  d a ­
w ali ludziom  ziem ię z re fo rm y  a te -  

.•raz  chcą  ją odebrać?  D laczego? — 
C hodził, rozm yślał, p y ta ł różnych  
osób, w reszcie  p o jech a ł sam  zoba­
czyć na w łasn e  oczy. P o jech a ł i 
stw ierdził: p a r tia  i Rząd n ie  chcą 
oszukać chłopów . Ziem ia w  sp ó ł­
dzie ln i pozostan ie  n a d a l ich  W łas­
nością zarów no  ta  z o jcow izny jak  
i  ta z re fo rm y .

— T eraz  m oi lcochani — m ów ił 
serdeczn ie  o p ie ra jąc  sp raco w an e  rę  
ce na  czarnym  b lac ie  ław k i — m o­
gę w am  w y tłu m aczy ć  co to  je s t 
spó łdzie ln ia . Spó łdzie ln ia  to  jes t n a ­
sza w olność. W olność z jed n e j s tro ­
n y  od ciągłej „m ordęgi11 n a  k ilku  
m orgow ej dz ia łce  a  z d ru g ie j — wol 
ność od w yzysku  ty ch  o to  „guzów 11, 
co siedzą tam ! — w sk azał na  ty ln e  
rzęd y  ław ek . M ało - i śred n io ro ln i 
chłopi zaśm iali się  w esoło  z d o sad ­
nego określen ia . K u łacy  po ru szy w ­
szy się nerw ow o jak b y  ich  k to  szpil 
k ą  u k łu ł spog lądali po  sobie. K tó ra ś  
z ich k o b ie t w y k rz y k n ę ła  żałośnie.

— Ju ż  zaczyna, d rań !
— Jaki drań? — zareagow ało na­

raz, kilka głosów. To uciszyło  ją  z 
m iejsca. M ilanow ski m ów ił dalej:

— W eźm y n a  te n  p rz y k ła d  J a ro ­
sław iec. W  Ja ro s ła w c u  ży je  k i lk u ­
dziesięciu bogaczy n a  k ilk u n a s tu  
h e k ta ra c h  każdy . M ają  on i w ielo lz- 
bow e m ieszkan ia , sady, po  p a rę  ko ­
n i, po trzy , c z te ry  i p ięć  k rów . 
Czy w ich in te re s ie  leży  założenie 
spółdzieln i? O czyw iście n ie. A le  za­
łożenie spó łdz ie ln i leży  w  naszym  
in te res ie . M im o w ie lk ie j pom ocy 
p ań stw a  n ie  stać  n as na  zastosow a­
n ie  tych  w szystk ich  sposobów  i śro d  
ków , k tó re  m og łyby  podnieść  w y­
d a jność  p lonów  z h e k ta ra . N ie k u p u  
jem y  w  d o sta teczn e j ilości n aw o ­
zów, n ie  m am y  koni, żeby  u p raw iać  
dobrze i w  porę.

W spólnie lep ie j, d o k ład n ie j u p ra ­
w im y pole. W spólnie  osiągn iem y 
lepsze plony, w iększy  dochód, z k tó  
rego  ty lk o  trz y  i pól p ro c en t zapła 
cirny p o d a tk u  a resz tę  podzielim y 
m iędzy sieb ie  w ed łu g  w y p raco w a­
nych dniów ek. Z iem ia będzie  ciągle 
nasza  ty lk o  zespołow o będziem y  ją 
u n raw iać . Czy m oże n am  być źle? 
N ie. n ie może, ta k  ja k  n ie  je s t źle 
ludziom  w  Szychow icach i C ichobu- 
rzu.

— A le m y  nie w iem y jak  jest lu ­
dziom  w  C ichoburzu  i Szychow icach
— odezw ały  się liczne głosy. O po­
w iedzc ie  nam  d o k ład n ie  

W stała  Ja n in a  C zaj. P ro s ty m i sło- 
w am i, tak  ja k  m ogła na jszczegóło­
w iej p rzed staw iła  w szystko  co w i­
działa. S łu ch an o  je j z w ie lką  uwagą, 
z w ielkim  za in tereso w an iem  T ylko 

w o sta tn ich  rzęd ach  ław ek  i  kolo

pieca słychać  by ło  p o n u ry  szm er. 
M im o to  J a n in a  C zuj kończy ła:

— Z w iedzaliśm y tam  „górk i i k o ­
m órk i" , to  znaczy i s try ch y  i sp iża r­
nie. T ak ich  zapasów  żyw ności i zbo­
ża n ie m a u nas n a w e t u n a jb o g a t­
szych. T ak ich  koni i k ró w  m ożem y 
im w szyscy zazdrościć. A ja k  p ięk ­
n ie  m ieszk ają . Ż aden  z nas ta k  n ie  
m ieszka. M nie się  zdaje, że  n ie  m a 
się czego bać, trze b a  założyć spół­
dzielnię. J a  p ierw sza  p rzy stęp u ję .

— Je ś li n ie  założvm v u nas spó ł­
dzieln i — odezw ał się  T eo d o r B ru cz- 
ko — to  ia u c iekam  z Ja ro s ła w ca  do 
Szvchow ic. L u b ię  naszą  w ieś, p rzy ­
w iązałem  się  do m ojeg o  zagonka, 
a le  ja k  n ie  założym y spó łdzie ln i, jak  
n ie  b ęd ę  m ógł go na leży c ie  u p ra ­
wić. żeby d aw ał m l w ięcej n iż  dziś. 
to  gotów  jes tem  go zostaw ić. Dzieci 
mam,* co im  d am  jeść? J a k  bedzie  
snó łdz ie tn ia  to  zaro b ię  d la  sieb ie  i 
d la rodziny .

W ielu  in n y ch  też  m ów iło , i e  n ie  
należy  czekać, lecz w  Ja ro s ław cu  
założvć spó łdzie ln ię  i żyć ta k  ja k  ży 
ią ch łop i w C ichoburzu  i Szychow i­
cach.

Na to  z o sta tn ich  ław ek  p o d e rw a­
ła sie  A nna M rozow ska. M iała gniew  
ną, n iezadow oloną  tw a rz . — A o 
K osm ow ie zapom nieliśccie?  — k rzy  
czała zd en erw o w an y m  głosem . — 
P rzy p o m n iic ie  sob ie  d o k ład n ie j K os­
m ów. a odechce się  w am  spó łdzie l­
ni. W łosy dęba s ta ją  jak  tam  ludzie  
b iedn ie  żv ią . Je d e n  m i opow iedział, 
że sp rzed a ł ro w er i w ózek d la dziec­
ka, bo n ie  m a  co jeść . P o  co nam  
tego nieszczęścia.

K u łacy  p o p a rli ją hu czn y m i ok las 
kam i. K iw a li g łow am i i  cieszyli się, 
że M rozow ska za tańczy ła  tak jak je j 
zag ra li. U w ażali, że  zw ycięstw o jes t 
już  po  ich s tro n ie  i d la  o s ta teczn e­
go z lekcew ażen ia  sp ra w y  część ich 
h u rm em  w yszła z sa li u rząd za jąc  w 
k o ry ta rz u  „ch ichy  śm ichy".

Czy m ało - i ś red n io ro ln i chłopi z 
Ja ro s ław ca  rzeczyw iście  zapom nieli 

K osm ow ie? B y n a im n ie j. P a m ię ta ­
li on i d o sk o n a le  o jego  tru d n o śc iach  
i n ie  u k ry w a li ich , lecz p rzek o n an i 
przez H ry n ia  i in n y ch  członków  te j 
spółdzieln i, że tru d n o śc i te  są  do 
pokonan ia  i p a m ię ta ją c  o tym , że ta  
spółdzielnia p o w sta ła  dopiero  te j 
w io sn y -n ie  rozw odzili się  spec ja ln ie  
nad n im i. O K osm ow ie opow iadali 
teraz  tro ch ę  pobieżnie.

To w ła śn ie  w y k o rzy sta ła  sp ry tn ie  
M rozow ska. P o s taw iła  ona sp raw ę 
w  ten  sposób, że o tru d n o śc iach  
spółdzielców  z K osm ow a spec ja ln ie  
się  m ilczy, by  ludzi n ie  odstraszać. 
Je j słow a za łam ały  przede  w szyst­
kim  tych , k tó rzy  na w ycieczce n ie 
byli- R ozum ow ali oni tak : M rozow ­
ska je s t  naszą  kobietą . J a k  je j się  
k ro w a  ocieliła, la ta ła  od k u łak a  do 
k u łak a  pożyczyć garść  s iana  d la  
zw ierzęcia. Ż aden je j n ie  p o ra tow ał, 
w ięc pom stow ała  na  n ich  ile wlezie. 
Czyżby te ra z  za, n im i trzy m ała?  
Czy M rozow ska, jeśli zobaczyłaby w 
spółdzie ln i pr.odukcynej dobrobyt, 
n ie  b y łab y  za tym . by założyć ją  i 
Ja ro sław cu ?  Na pew no tak . W obec 
tego, w niosek d la nich  był oczyw i­
sty : z  tym i spółdzieln iam i coś tu  
je s t nie w  po rząd k u , S trac ili rezon,

zasłon ili tw a rz e  d łońm i i  siedzieli 
cicho w tu liw szy  uszy w ram io n a . 
T ym czasem  n ie  wi^dizieli oni, że do 
M rozow skiej, ledw ie  w róciła  z w y ­
cieczki p rzyszed ł ku łack i zauszn ik  
S k rza t i w ysłuchaw szy  jak  z z ap a ­
łem  o pow iadała  o dorobku  spó łdzie l­
ców z Szychow ic i C ichoburza z a ­
kpił ostrzegaw czo:

No. no! O dw ażna jesteś. A  Ja ci 
m ów ię siedź cicho i n ie  dopuszczaj 
złego do w si. Z an im  doczekasz się  
C ichoburza, to  w  K osm ow ie 
um rzesz-

P rzy szed ł później do  n ie j F ran c i­
szek N ow ak i znów  p o straszy ł, że 
tym  co p rzy stęp u ją  do  spółdzieln i 
w szystko się  od b iera  a  szczególnie 
zapasy  zboża, jeś li m a ją  z g o sp o d ar­
ki in d v w id u aln e j.

— Czym  potem  dożyjesz do żniw ?
— z ap y ta ł chy trze.

M rozow ska u w ierzy ła  im . P o s ta ­
now iła  n ie  dopuścić  do  założenia 
spółdzie ln i p ro d u k cy jn e j w  J a ro s ła w ­
cu. I d la teg o  te ra z  n a  zeb ran iu  d la  
zrażen ia  ludzi opow iedziała  h is to rię  
z ro w erem  i z w ózkiem . Z resztą  
opow iedziała  ją  celow o n ied o k ład n ie . 
W yszło to  n a  jaw , k iedy  z eb ran i za ­
dali je i k ilk a  p y tań . P rzed e  w szyst­
k im  chcieli w iedzieć ja k  nazyw a się 
ów  b ied u jący  ch ło p  w  K osm ow ie.

O kazało  się, że M rozow ska n ie  zna 
jego nazw iska. N astęp n ie  sp y tano  
,iak d łu g o  jes t ów  gość w K osm ow ie. 
O kazało  się. że d o p iero  od k ilk u  
miesięcy-

—A  ile  w  ty m  czasie p rzep raco ­
w ał 4fliów ek?

M rozow ska ośw iadczy ła, że p rz e ­
p raco w ał zaledw ie  dw ie  dn iów ki.

—  No, to  je s t  sp ra w a  jasn a! — 
odezw ały  się  głosy n a  sali. — K to  
przez k ilk a  m iesięcy  w y ro b ił ty lk o  
dw ie  dn ió w k i, to  na pew no w  spó ł­
dz ie ln i się n ie  do ro b i. Prśfecież w i­
dzieliśm y n a  w ła sn e  oczy. że ludzie , 
k tó rzy  uczc iw ie  w  spó łdzie ln i p r a ­
cow ali p rzez  cały  ro k  m a ją  jeszcze 
te raz  po 20 q zboża.

M im o ty ch  trzeźw y ch  głosów  w y ­
s tąp ien ie  M rozow skiej zaciąży ło  na 
zeb ranych . N iek tó rzy  m ało  i średn io  
ro ln i ch łop i szczególnie ci co n a  w y ­
cieczce n ie  b y li, n ie  m ogli się  te ra z  
zdecydow ać, chociaż jeszcze przed 
chw ilą  w y raża li zgodę na  założenie 
spółdzieln i. K u łacy  w yczuli dogod­
n ą  d la  sieb ie  sy tu a c ję . Zaczęli śm iać 
się, p rzek p iw ać  i w ychodzić  z h a ła ­
sem  z sa li. Ich  k o b ie ty  podchodziły  
do k o b ie t m ało  i śred n io ro ln y ch , 
szep ta ły  z  n im i i pod rę k ę  w y p ro ­
w ad za ły  z  zeb ran ia . W  te j sy tu ac ji 
obecni na  zeb ran iu  ak ty w iśc i z  po ­
w ia tu  1 g m iny  n ie  chcieli ju ż  tego  
dn ia  re iestr.ow ać spółdzieln i, chociaż 
by ło  kilimu tak ich  co dom agali się  te ­
go. Aktvjwiści w v tłum aczy il im . że 
spółdzie ln ia  w  Ja ro s ła w cu  na pew no 
po w stan ie , trzeb a  tv lk o  jesacze po­
p racow ać nad  uśw iadom ien iem  ta ­
k ich  jak  M rozow ska. Podolak , B u d - 
kow ska. P ito s, Z ajac  i innvch. T rze­
ba w y rw ać  w szystk ich  m ało  i ś red ­
n ioro lnych  chłopów  z Ja ro sław ca  
o tum an io n y ch  p rzez  k u łak ó w  spod 
ich w p ływ u , zdem askow ać dok ładn ie  
w rogów  i ich k re c ią  ro b o tę  i w tedy  
dop iero  założyć spó łdzie ln ię  n a  zd ro ­
wych p o d staw ach . Spółdzieln ie, k tó ­
ra  m og łaby  się  ro zw ijać  i o siąenąć  
w  n ied łu g im  czasie ta k ie  re z u lta ty

jak ie  o s iąg a ją  spółdzie ln ie  C ich o b u rt 
i Szychow ice.

•  •  •
W yszliśm y z  z eb ra n ia  t  g łębokim  

p rzek o n an iem , że w Ja ro s ła w cu  zw y­
ciężą m ało  i śred n io ro ln i chłopi, że 
w  w y n ik u  o s tre j w a lk i z m ie js c o -1 
w ym  k u łac tw em  z n a jd ą  oni w spó lny  1 
język i zaczną  gospodarow ać  zespo­
łowo. A o tym  ja k  będ ą  g o sp o d a ro -! 
wać, czy u n ik n ą  u sieb ie  n iedociąg ­
nięć, k tó re  w idzieli w  K osm ow ie, C i- - 
choburzu  i Szychow icach i k tó re  n a  
wycieczce tak  rzeczow o krytykow ali* 
napiszem y w  odpow iednim  czasie w 
naszej gazecie. M. W.

P rzewodniczący  spółdzielni p ro d u k ­
cy jn e j  w  Oszczouńe po w- Hrub ie ­

szów  Eugeniusz D z w ie iy ń s k i

M g r iny. J .  K o s t k o w s k i
St. Instruktor Działu Frzem yslu Ro lnegro Okręg. Zarządu PGR Lublin.

Gorzelnie PGR czekają na surowiec
Spirytus służy do w yrobu w ielu  

lek a rs tw , ratujących zdrowie czło­
w ieka. R ów nież szereg proce­
sów  techno log icznych  w  różnych  
ro d za jach  p rzem ysłu  i  w  w ie lu  la ­
b o ra to riac h  nie jest dziś do pom y­
ślenia bez użycia spirytusu. Rola 
spirytusu jest w ięc daleko w iększa, 
n iż to się na ogół przypuszcza. Do­
p iero  w św ie tle  znaczenia sp iry tu su  
dla g o spodark i naro d o w ej s ta je  się 
w pełn i z rozum ia ły  cel p ro d u k c ji i 
p lanow e g adan ia  ja k ie  zostały  po­
staw io n e  p rzed  go rze ln iam i ro ln i­
czym i PG R.

W  zasadzie  sp iry tu s  m oże być 
p ro d u k o w an y  z każdego surow ca, 
zaw ie rająceg o  c u k ie r  lu b  skrob ię . 
W naszych  w a ru n k a c h  g o sp o d ar­
czych podstaw ow ym  surow cem  dla 
p rzem ysłu  gorzelniczego je s t z iem - 
n ak  przem ysłow y. S k u p  odbyw a 
się w  zasadzie  w  2 o k resach , tj .  w  
okresie  zbiorów  (w rzesień, p aźd z ie r­
nik , listopad) ja k o  sk u p  zasadniczy 
i w  okresie  w iosennego  sadzania  
(kw iecień, m aj) jak o  sk u p  in te rw e n ­
cy jny . Je s ie ń  ub. ro k u  by ła  szcze­
gólnie n iek o rzy stn a  d la  z b io r j  
z iem niaków  i ich dostaw . Z iem nia­
k i by ły  do sta rczan e  do gorzeln i m o 
k re , zabłocone i w sk u tek  opóźnienia

zbiorów także n iek iedy przem arż- 
nięte.

G orzeln ie  P G R  po w y czerp an iu  w 
ciągu z im y  zap asu  p osiadanych  
z iem niaków  i po p rzep ro w ad zen iu  
rem ontów , oczeku ją  o b e e r ' n a  no-
- e dostaw y. P la n y  i h a rm o n o g ram y  
dostaw  zostały  o n raco w an e  i  uzgod 
n io n e  ta k  z CUSiK  jak  i z W ZGS. 
jec’nak  o trzy m an e  do tychczas przez 
go rzeln ie  ilości z iem niaków  nie 
um o żliw ia ją  jeszcze rozpoczęcia 
p ro dukc ji.

P o w ażn ą  ilość s tan o w ią  z iem nia­
ki z um ów  k o n trak tac y jn y ch  za­
w arty ch  w 1952 r. o raz  z iem niak i z 
d o staw  obow iązkow ych. W w oj. lu ­
b e lsk im  jed y n ie  p o w ia t B iłg o ra j 
w yw iąza ł się  do tychczas z  dostaw  
obow iązkow ych  w ięcej n iż  w  90%.

/ .k e ja  sk u p u  z iem niaków  została 
rozpoczęta z d n iem  15 m arca  b. r., 
a le  re z u lta ty  są  jeszcze b a rd zo  n i- 
k’e. T łu m aczy  się to  tym , że ro ln icy  
n ie  sp rz ed a ją  n a  w io sn ę  z iem n ia ­
ków , dopóki n ie  ob liczą  do k ład n ie  
sw oich  po trzeb . T o częściow o u sp ra ­
w ied liw ia  do tychczasow y przeb ieg  
•;kupu. O becnie  chłopi w  całym  w o­
jew ództw ie  p rzy stąp ili ju ż  do  sa ­
dzenia z iem niaków , n ic  w ięc nie 
stoi na  przeszkodzie, b y  z całym  za-

Miliomj egzemplarzy  czasopism dostarcza maso r, m u r u ją c y m  Polski L u d o w e j
ie t w ychow ują  _

k u ltu ra ln e j  ro zryw ki , uczy

pasem  dośw iadczeń  l a t  ub ieg łych  
p r y s tąp ić  do  akcji. T rzeb a  p a m ię - 
ti że e lem en ty  w rogie  i sp ek u ląn c  
k ie  b ęd ą  się s ta ra ły  p rzeszkadzać  w  
te j a k c ji  d la  w ła sn y ch  b ru d n y c h  
celów  i korzyści.

Je d n y m  z pow ażnie jszych  n ied o ­
ciągn ięć  w akcji sk u p u  z iem niaków  
w la tach  poprzedn ich  by} b ra k  s ia t­
ki p u n k tó w  sk upu  z iem niaków  d la  
gorzelń . T y lk o  część z iem niaków  
była d o sta rczan a  p rzez  ro ln ik ó w  
w p ro st do  gorzeln i, n a to m ias t w ięk  
szość dow ożona by ła  do p u n k tó w  
sk u p u  GS. sk ą d  dop iero  z iem n iak i 
w ędrow ały  do  gorzeln i tra n sp o r te m  
drogow ym , lu b  ko lejow ym . Z d arz a ­
ły się  w y p ad k i, że ro ln ik  p rze jeż ­
dżał z  z iem n iak am i obok gorzeln i, 
lecz m u sia ł je  w ieźć da le j do  p u n k ­
tu  sk u p u  GS, bo  ta k ie  m ia ł po lece­
nie. T e  sam e  z iem n iak i b y ły  n a ­
s tęp n ie  zw ożone z  p u n k tu  sk u p u  
do gorzeln i. Rzecz ja sn a , że tego  
ro d za ju  b łędy  n ie  ty lk o  pow odow a­
ły zw iększen ie  kosztów  d o staw y , 
ale  w p ły w ały  rów nież  zn iechęcająco  
na  ro ln ik a , k tó ry  n ie  m ógł do p a­
trzeć  się  w  tym  tro sk i o jego  s p ra ­
w y i in te resy . O bserw ow aliśm y  ró w ­
nież w  i B c h  ub iegłych, że a p a ra t  
sk upu  k iw Ł w ał się  n ie  zaw sze s łu ­
sznym i zasad am i, z ao p a tru ją c  gorzel 
n ie  PGR w o sta tn ie j ko lejności. N ie 
trzeb a  u d o w a d n ia ć ,. że tego  ro d z a ju  
podejście  je s t  n ies łu szn e  i szk o d li­
w e d la  gosp o d ark i n a ro d o w ej, to  
też za rząd zen ia  o  obecnych  d o sta ­
w ach w y raźn ie  o k re ś la ją  d o staw y  
dla go rzelń  P G R  jak o  ró w n o rzęd n e  
co do k o le jnośc i z in nym i.

O czyw iście pow odzenie  ak c ji sk u ­
pu z iem n iak ó w  n ie  zależy ty lk o  od  
a p a ra tu  sku p u , o  czym  z ap o m in a ją  
n iek tó rzy  k iero w n icy  gorzeln i u w a ­
żając, że w y s ta rczy  złożyć sw oje  za  
p o trzeb o w an ie  i  p isać  p onag len ia . 
K ierow nicy  go rzeln i m uszą u św ia ­
dom ić sobie, że rów nież  oni są  od ­
pow iedzia ln i za zao p a trzen ie  sw o­
ich go rzeln i w  su ro w iec  i w ty m  
zakresie  ich  ro la  je s t ba rd zo  duża. 
P rzede  w szystk im  należy  dop iln o ­
wać, by  zostały  w y k o n an e  w  p e łn i 
do staw y  ziem niaków  z um ów  k o n ­
trak tac y jn y ch  z aw arty ch  m iędzy 
gorzeln ią , a p lan ta c jam i i to  zad a­
nie  spoczyw a p rzed e  w szystk im  na 
k ie ro w n ic tw ie  gorzeln i. W  zak re s ie  
dostaw  obow iązkow ych  o raz  sk u p u  
ponad obow iązkow ego k iero w n ic tw o  
gorzeln i m usi system aty czn ie  w spół­
praco w ać  z a p a ra te m  sku p u . P o ­
n ad to  m usi pom óc ap a ra to w i sk u p u  
w u sta len iu  zaplecza surow cow ego 
1 o p raco w an iu  w łaśc iw ei, n a jb a r ­
dziej dogodnej s ia tk i p u n k tó w  sk u ­
pu, m usi s ta le  in fo rm ow ać a p a ra t  
sk u p u  o p rzeb iegu  i w ielkości d o staw  

T y lk o  na drodze  k o lek ty w n e j, do­
brze z rozum ianej w spó łp racy  m oże­
my oczekiw ać w yników  i pow odze­
n ia  w  rozpoczętej ak c ii sk u p u  
ciem niaków  d la  gorzelń  PG R ,
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♦  Z E  S P O R T U  »
T re n in g  p i ł k a r z y  r e p re z e n ta c y j n y c h

N a stad io n ie  o lim p ijsk im  w e 
W rocław iu  po lsk a  d ru ż y n a  re p re ­
z en tac y jn a  w piłce nożnej rozegra ła  
tren in g ó w }  m ecz z czołow ym  ze­
spo łem  w ło c ław sk ie j ligi w ojew ódz­
k ie j — O gniw o (W rocław ). M ecz 
zakończy ł s ię  zw ycięstw em  k a d ry  
6:0 (5:0).

K a d ra  g ra ła  w  sk ład z ie : Szym ­
k ow iak , D urn iok , B a rty la , B anisz, 
W ieczorek , B ieniek , A lszer, K ra -  
sow ka, K ohut, C ieślik  i M r.Tdarski. 
W  p ierw szej połow ie m eczu re p re ­
z en tac ja  zad em o n s tro w ała  szybką, 
ła d n ą  grę, zdobyw ając  5 b ram ek , 
k tó ry ch  au to ra m i b y li: M o rd a rsk i 2,

I C ieślik, K o h u t i  K rasó w k a. W  tym  
o k resie  g ry  b a rd zo  do b rą  form ę 

| w ykaza li S zym kow iak  oraz  K ohut, 
i C ieślik  i M ord arsk i. S łabo  n a to ­

m iast z ag ra li K rasó w k a  i A lszer.

P o  p rze rw ie  na  m ie jsce  D u rn ioka  
w szedł G ędłek , W ieęzorka zm ienił 
N arloch, A lszer zag ra ł na  środku  
a tak u , a n a  lew ym  sk rz y d le  K u - 
bocz. To zes taw ien ie  d ru ży n y  n ie  
w y p ad ło  jed n a k  zad o w ala jąco  m im o 
dobre j g ry  K ubocza, k tó ry  zdobył 
szóstą b ram k ę . R ów nież po p rz e r­
w ie doskonale  zag ra ł Szym kow iak .

W idzów  b y ło  około 30 tysięcy.

Jan P ę d e w s l i i
Przcw. Kom. Prop. M iejskiego K om itetu  Org:ani*, ZM P-ow skich Kol. 
Raidów Pokoju w Lublinie

19 maja ZM P-ow skie Kolarskie
R aid y  P o k o ju

W  dniu  10 m a ja  1953 r. n a  te re ­
n ie  naszego  k r a ju  od b ęd ą  się 
Z M P-ow skie K o la rsk ie  R aidy  P oko­
ju . Im p reza  ta  o rgan izo w an a  je s t z 
okazji V I M iędzynarodow ego K o­
larsk ieg o  W yścigu P o k o ju  P ra g a — 
B erlin  — W arszaw a i IV  Ś w ia to ­
wego F es tiw a lu  M łodzieży i  S tu d e n ­
tów.

Z M P-ow cy naszego  w ojew ództw a 
biorąc u d z ia ł w  Z M P-ow skich  K o­
la rsk ich  R aidach  P o k o ju  zam an ife ­
s tu ją  sw ą n ie ro z e rw a ln ą  łą-zność  z

B i e g i  N a r o d o w e
W  pierw szym  d n iu  B iegów  N a ro ­

dow ych — przez 7 tra s  naszego m ia ­
s ta  p rzew inęło  się  7 tysięcy  m ęż­
czyzn i 3 ty siące  kob iet — u czestn i­
k ó w  tej w ie lk ie j m asow ej im prezy ,

I w  tym  roku  n a iw ięk szą  ilość za­
w o dn ików  w y staw iły  szkoły- R ekord  
m asow ości pobili uczniow ie i uczen­
n ice  szkół zaw ód wy eh, k tó rzy  po 
ra z  p ierw szy  s ta rto w ali w  b a rw ach  
w łasnego  zrzeszenia .,Z ryw “. 4000 
■ startujących, w tym  p onad  p ó łto ra  
ty siąca  dziewcząt, o raz  sp ra w n a  o r­
gan izac ja  zaw odów  o to  p ierw szy  
su k ces m łodego zrzeszenia.

W gru p ie  chłopców  zw yciężył W. 
Skubisz  w  czasie 3 05- p rzed  J .  Racz 
k iem  — 3:12 i W. Srzecą — 3,13. 
W śród m ężczyzn (rów nież 1000 m) 
na jlep sze  .czasy uzyskali: M. K u deł- 
ko  — 2:54. J . Tdgoś — 3:00 i M- B uc­
ki — 3:06.

N a d y stan sie  500 m  (dziew częta) 
p ie rw szy m  m ie jscem  podzie liły  się

Puzio wygrywa
wyścig traw iasty  
nu Służewcu

W  n ied z ie lę  na to rze  traw ia s ty m  
na Służew cu ro zeg ran o  zaw ody  m o­
tocyklow e- o n ag ro d ę  N ow ej W ar­
szaw y. W w yścigach  w zięła u d z ia ł: 
czołów ka m o tocyk lis tów  polskich , 
ze specjalistą od to ró w  traw ia s ty ch  
W ielochem  z Pozn an ia  n a  czele, 
k tó ry  obchodził w  n iedz ielę  rzadki 
ju b ileu sz  25-lecia s ta rtó w .

N agrody  N ow ej W arszaw y  zdobył 
Pu z io  (B udow lan i) W arszaw a na 
Ja w ie  250 ccm, w y g ry w ając  w yścig 
fin a ło w y  p rzed  W łodarczykiem , M ar 
kow skim , S zarle , M arczew skim  i 
U rban iak iem .

K onow ołek i F a rm asz  z jed nakow ym  
czasem  1:29. T rzecią była B araś 1:30. 
W gru p ie  k ob iet (500 m) zwyciężyła 
U- N aw rot, p rzed  Cz. Ł akom ą 1:29,5 
i ł .a b ec k ą  — 1:30.

Szkoły ogólnokszta łcące ! licealne 
rep rezen to w an e  byty przez 2200 b ie­
gaczy, w  tym  aż 1600 dziew cząt. 
W śród chłopców  ko lejność była n a ­
s tęp u jąca : 1) Z. B arg ie lsk i — 3:01 
sek., 2) J .  B udzicki — 3:04 sek., 3) 
S- Bożek — 3:08 sek. W grup ie  m ęż­
czyzn na jlepsze  czasy uzyskali: Z. 
Z ielonka — 2:59 9 sek., J .  L inkow ski
— 3:04 5 sek-, J- C zubek — 3:04 9 
sek.

Duży sukces od r.eśli tu  uczniow ie 
Szkoły M ęskie; TPD , k tó rzy  zajęli 
po 3 p ierw sze  m ie jsca  i w  liczbie 12 
zakw alifikow ali się do e lim inacji na  
szczeblu w ojew ódzkim .

P o  ra z  p ierw szy  od w ielu la t  d e ­
b rze  sp isa li s ię  rów nież  studenci. Na 
sta rc ie  w idzieliśm y 500 m ężczyzn i 
800 kobiet. W śród stu d en tó w  zwycię 
żył H em pel — 2:33 0 sek., przed Ł u ­
piną 2:40,6 sek. i M ak aru k iem  — 
2:41.6 sek. N ajlepszą  z zaw odniczek 
była K- G o n ta rczu k  — 1:36,2 sek., 
K. K ozłow ska 1:49,0 sek. i  M. W a­
w er 1:49,1 sek.

S p ra w n y  przeb ieg  m ia ły  b ieg i w 
W SK. S ta rto w ało  170 m ężczym  z 
d y rek to rem  D rożdżyńskim  1 p rz e ­
w odniczącym  R ady Z ak ładow ej J a n ­
kow skim  na czele o raz  około 20 ko ­
biet. N ajlepszym i biegaczam i W SK 
okazali się: R. Ja w o rsk i — 3:06-5 
sek. i R om anow ska 1:49,1 sek.

Na tra s  ę koło H a li Sportow ej 
biegali członkow ie ZS „ S ta r t“ . 
P ierw sze m ie jsce  zdobył St. S ty ­
czyński 2 41,6 sek. p rzed  ko larzam i 
L. M aińskfm  — 2:42,2 i T  Z d u n ­
kiem  — 2:43,0 sek . 45-le łn i S ta ­
nisław  K alinow sk i u zyskał czas 
3:30,3 sek. i w yprzedził w ielu  m ło d ­

szych biegaczy. W śród  k ob iet p ie rw  
szą by ła  M. P a lik  — 1:48,6 sek . 
W stu  p ro cen tach  zdobyli norm y 
na SPO s ta r tu ją c y  n a  basen ie  człon 
kow ie „Spójn i" . Spośród 130 m ęż­
czyzn n a jlep sze  w y n ik i uzy sk a li — 
W. Nóżka — 2 42 sek . i J . K a fa ra
— 2:45 sek. N ajszybszą k o b ie tą  b y ­
ła B. W icz — 2.08 sek.

Na trasie pionu związkow ego bie­
gał najstarszy w  Polsce uczestnik  
Biegów Narodowych — 73-letni 
EDW ARD ST A T U JEW , który nie 
tylko, że uzyskał norm y na S P O ,  
ale wyprzedził jeszcze kilku m .od- 
szych zawodników.

W śród m ężczyzn zw yciężył P a sz ­
kiew icz, k tó ry  czasem  3 39,0 sek. 
u stanow ił now y re k o rd  życiow y i 
koła, w y k o n u jąc  ty m  sam ym  zobo­
w iązan ie  1 M ajow e. D rugie  i trzecie  
m iejsce zajęli znan i p ięściarze  Ko- 
łodyńsk i 2:55 sek. i Szala — 2:55,2 
sek.

W  g ru p ie  chłopców  kolejność b y ­
ła n a s tęp u jąc a :

1) W alen iak  — 3:11,2 sek.
2) Z duńczyk  — 3.14,0 sek .
3) K ołodziej — 3:18,0 sek.
B ieg  k o b ie t w y g ra ła  O w darow icz

— 1:46,4 sek. p rzed  M a jk ą  — 1:47,0 
sek., a bieg  dz iew cząt M. B u ro  — 
l :43,6 sek.

N iew ątp liw y  sukces jak im  jest 
osiągnięcie pokaźnej liczby  u czest­
ników  już  w p ierw szym  dn iu  b ie ­
gów, n ie  m oże p rzysłon ić  fa k tu , że 
je s t to  głów nie zasługą m łodzieży. 
M K K F m usi w p łynąć  n a  tak ie  
zrzeszenia ja k  W łókniarz , U nia, 
B udow lan i i K o le ja rz , k tó re  w y k a ­
zały się  śm iesznie m ałą  liczbą s ta r ­
tu jących . P am ię tać  trzeb a , że Biegi 
N arodow e zasięgiem  sw ym  /objąć 
m uszą n ie  ty lk o  m łodzież szkolną, 
a le  w szystk ich  zdrow ych  i s ilnych  
ludzi.

p ostępow ą m łodzieżą całego św ia ta  
w w alce o lepszą przyszłość, o u trzy  
m an ie  pow szechnego  pokoju .

N a s ta rc ie  Z M P -ow sk ich  K o la r­
sk ich  R aidów  P okoju  (gfosi odezw a 
W oj. K om itetu- O rganizacy jnego) 
n ie  m oże z ab ra k n ąć  robo tn ików , 
chłopów , in te lig en c ji p ra cu jąc e j L u ­
belszczyzny, bez w zględu na płeć, 
w iek, p rzynależność  o rg an izacy jn ą  
K ażdy posiadacz w łasnego  lu b  w y ­
pożyczonego z zak ład u  p racy  ro w e­
ru  tu ry sty czn eg o  w in ien  w ziąć 
udział w  Z M P-ow skich  K o la rsk ich  
R aidach  P okoju . N ie -pow inno za­
b ra k n ąć  przodow ników  p racy  i 
nauk i.

M ie jsk i K o m ite t O rg an izacy jny  
Z M P -o w fk 'ch  R aid ó w  i  Zaw odów  
K o la rsk ich  zw raca  się do rodziców , 
k iero w n ik ó w  szkół i przedszkoli, 
nauczycieli i w ychow aw ców , by n a ­
leżycie p rzy g o to w ali najm łodszych  
zaw odników  do w zięcia udz ia łu  we 
w sp an ia łe j im prezie , k tó ra  da n a ­
szym  dzieciom  i m łodzieży w iele 
radości. N a jm łodsi zaw odn/cy  (od 
Lat 3 do 10) zb io rą  się d n iu  10 
m aja  w godzinach  ran n y ch , skąd 
w y ru szą  na  s tad ion  sportow y. P rz y ­
pom inam y, że ta k  jak  w  r. ub. n a j­
m łodsi zaw o d n :cy m a ią  najw iększą  
sw obodę co do p o jazdu  poczynając  
od ,,hu l4 jnog i“ , poprzez row erek  
tró jk o ło w y  do dw ukołow ego. R ow er 
ki w inny  bvć u d ek o ro w an e  w stążk a­
m i z b ib u ły  o b a rw ach  różnych n a ró  
dów. B liższych in fo rm a c ji udz eli 
z a in te reso w an y m  rodzicom  i k :e- 
row nikom  poszczególnych grup  
dziecięcych W oiew ódzki i M iciski 
Kom ftefr O rg r .ń za cy jn y  p racu iący  
codztenn>e przv  ul. I A rn r i  W. P. 7 
ookój 333. I I  p. w  godz. 9— 18. Z a­
in te reso w an y ch  ro d z‘ców, k ie ro w n i­
ków szkół i przedszkoli p^osim ” o 
szybkie zg łaszan ie  uczestn ików  Rai 
du z w yszczególnieniem  w ieku  i ro ­
d zaju  po jazdu.

ZgłoszfMra p rzy jm o w ^"*  sa in d y ­
w id u a ln ie  i d rużynow o (drużyna li­
czy 6 uczestników ).

Porażka Licisa
W  finale  tu rn ie ju  tenisow ego 

z udz ia łem  czołow ych ten isistów  
S ta linogrodu  m istrz  Po lsk i na k o r­
tach  k ry ty ch  Licis przegra! z B ra t­
k iem  8:10, 6:0, 5:7. W finale  gry 
po jedynczej k o b ie t Jęd rze jo w sk a  
w ygra ła  z L ic isów ną 6:0, 6:2.

wWyścig P o k o ju *  
w o b ie k ty w ie

w y s-ign  T'-> Tl etapie  
pierw szy  od praw ej  — W ójcik 

(Polska/

R ^ p r e r e n ^ n t  MaUlan-’ fcf<Vy
po trzech etapach znajdfnoal jię  na  

d iu y im  miejscu

Reprezen tan t  Danii — Pedersen  
(CAF fot.  Z. W doiciński)

R z e m i e ś l n i c z a  
Sp ó ł d z i e l n ia  K u ś n i e r z y

W  K U R O W I E
zaw iadam ia  hodow ców  z okolic  W łodaw y 
i Parczewa, że cd dn ia  1 maja 1953 r. 
u ru ch am ia  we W łodaw ie i P arczew ie  przy 

R y n k u  p u n k ty  p rzy jęć

S K O R  B A R A N I C H
do w y p raw y  i szycia. O db ió r w yrobów  
gotow ych d o k o nyw any  będzie w tych 

p u n k tach .
Punkty czynne będą tylko w dnie targowe:

w e W łodaw ie w każdy  c zw artek  
w  P arczew ie  w każdy  w to rek  

In fo rm ac je  ud z ie lan e  są na punkcie . 302/K

Obwieszczenia

KSIĘGARNIA
„ D O M U  K S IĄ Ż K I"

Lublin, K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie  68 
zawiadam ia subskrybentów, że nadszedł 

o s ta tn i S tom

,,Słownika języka p'Isk?ego“
Karłowicza. Słownik w ydajem y za oka­
zaniem dowodu wpłacenia kaucji tj. za 

zwrotem  karty subskrybenta.
321/K

DYRLfcCJA OKRĘGOWA POCZTY i TELE­
KOM UNIKACJI w Lublinie podaje do w ia ­
domości, że z dniem  1 kw ietnia br. w eszła w  
życie nowa taryfa tełefoniczuo - telegraficz­
na, która przewiduje obecnie tylko dwa ro­
dzaje rozmów telefonicznych — rozm owy  
zw ykłe i błyskawiczne.
Opłata za rozmowę błyskawiczną Jest dzie­
sięciokrotnie wyższa od opłaty za rozmowę  
zwykłą.
Równocześnie nowa taryfa przewiduje tylko
trzy odległości taryfowe, a m !anowicie: do 
25 kim., do IDO kim. i ponad 100 kim.
Daw ne rozgraniczenia odległości zostały  
zniesione. 323/K

Frnccwnicy poszukiwani
ZAKŁADY WYTWÓRCZE SPRZĘTU INSTA­
LACYJNEGO w Poniatowej k/O pola Lubel­
skiego, pow. Puław y, poszukują INŻYNIE­
RÓW lub TECHNIKÓW z długoletnią prakty 
ką do nadzoru inw estycji przem ysłowych na 
następujące roboty:

1. budow lane \
2. elektryczne
3. urządzenia wod.-kan. I centr. ogrzęw.
4. INŻYNIERÓW  - MECHANIKÓW
5. pracowników zaopatrzenia inwestycji, 

M ieszkania zapewnione. Podania należy sk ła­
dać do Działu Kadr. 318 K

D S U m E M S  D R O B N E

C ą j l o ś ć  k ur a c ji  z d r o j o w e j  z a p e w n a :  •

Sól jodobromowa Zabłocka
otrzym ana * naturalnej solanki ze iród el w Zabłociu, do 
leczenia kąpielowego w domu. Solanki jodobromowe stoso­
w ane są w chorobach reum atycznych, dziecięcych i innych. 

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH MHD.

„ O k a / J a —  S t e n o g r a f i i
w  v u c z ł i i n s z v b k o  l i s t o w n i e .
G w a r a n c i a . I r e p k a  — R y d -
u o s z c z ,  O s s o l i ń s k i c h  11“ .

32 Sk

S P H / M I 4 2

WSZELKIEGO
rodzaju naczynia

potrzebne do «przedaży lodów jadalnych
i napojów  chłodzących jak : konserwatory. 

puszki do lodów, pompki, syfony szklane 
płuczki Itp.

t i k o p l  

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO M.H.D. 
Art. Spożywczym i w L ublin ie, ul. K rak o w ­
skie Przedm ieście 39.
Warunki zakupu I płatności do omówienia 
w biurze Przedsiębiorstwa. 320 K

Z IU B Y

LUBELSKIE ZAKŁADY PUZEMYSLU 
TERENOWEGO 

w  Lublinie — Zakład Nr 2, 
ul. Stalingradzka 60 

przyjmują zam ówienia na wyrób wszelkich  
sw etrów z powierzonego surowca oraz do­
rabianie stopek do pończoch wełnianych  

i baw ełnianych. 308/K

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l d u n k o ­
wi* w y d a n y  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  G m m n e j  R a d y  N a r o ­
d o w e j  J a s t k ó w  n a  n a z w i ­
s k o  S a d u r s k i  J ó z e f .  645*

Ejcn h lo n o  l e g i t y m a c j ę  s ł u ż ­
b o w a  N r  21 w y d a n y  p r z e z  
M P R B  w  L u b l i n i e  n a  n a ­
z w i s k o  G r z y w a c z c w i k i  T a ­
d e u s z .  ' 647g

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l d u n k o ­
w a  n a  n a z w i s k o  G ą s i k o w a  
J a n i n a .  3Ó6*

Z g u b i o n o  l e g i t y m a c j ę  s t u ­
d e n c k a  w y d a n a  p r z e z  
U M C S  n«  n a z w i s k o  S a m e k  
K r y s t y n a  o r n z  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w a  w y d a n a  p r z e z  
P G R N  T y s z o w c e ,  l e j s i t y m a  
c j ę  Z M P ,  l e g i t y m a c j ę  s t u ­
d e n c k a  w y d a n a  p r z e z  
U M C S  n a  n a z w i s k o  P o d ­
g ó r s k a  T e o d o z j a .

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l d u n k o ­
w a  w y d a n a  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  M ie j sk i* ]  R a d y  N a ­
r o d o w e j  R a d z y ń  P o d l a s k i  
n a  n a z w i s k o  K i k ł o w i c z

K a z i m i e r z .  _______ 65 0*

Z # u h : o n o  k a r i ę  m e l d u n k o ­
w a  w y d a n a  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  G m i n n e j  R a d y  N a r o ­
d o w e j  S u c h o w o l a ,  p o k w i t o  
w a n t ę  z ł o ż o n y c h  d o k u m e n ­
t ó w  na o t r z y m a n i e  d o w o ­
d u  o s o b i s t e g o ,  p r z e p u s t k ę  
n a  t e r e n  F S C ,  ś w i a d e c t w o  
u k o ń c z e n i a  3  k l a s  S z k o ł y  
P o d s t a w o w e j  n a  n a z w i s k o
G r a b c z a n  J a i i . ________ L.6 ®1*
Z g u b i o n o  p r z e p u s t k ę  t y m ­
c z a s o w a  N r  874 n a  t e r e n  
L W T P  n a  n a z w i s k o  S o k o ­
ł o w s k a  A n n a .  64 f>z

Z g u b i o n o  k a r t ę '  m e l d u n k o *  
w a  w y d a n a  p r z e z  P G R N  
S k u l s k ,  p o k w i t o w a n i e  z ł o ­
ż o n y c h  d o k u m e n t ó w  n ą  o* 
t r z y m a n i e  d o w o d u  o s o b i -  , 
s t e g o ,  l e g i t y m a c j ę  '/■ w .  
Z a  w . ,  l e g i t y m a c j ę  s ł u b o *  
w-*, ś w i a c i e  i w o  u k o ń c z e n i a  
S o k o ł y  P o w s z e c h n e j  w 
S k u l s k u  n a  n a z w i s k o  W a *  
l e r y  M i e c z y s ł a w .  652*

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l d u n k o ­
w a  w y d a n a  p r z e z  P G R N  
P i o t r k ó w .  p r a w o  j a z d y  
k a ł .  UJ J  w y d a n e  p r 2«:z 
P P R N  L u b l i n ,  ś w i a d e c t w o  
u k o ń c z e n i a *  k u r s u  Ił k a t . ,  
ś w i a d e c t w o  u k o ń c z e n i a  
k u r s u  ^ l e k r y c z n e g o  n a  n a ­
z w i s k o  T o m a s z e w s k i  T a ­
d e u s z .  657g

Z g u b i o n o  k a r t ę  m e l d u n k o ­
w ą  w y d a n ą  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  G m i n n e j  R a d y  N a r o ­
d o w e j  S k u l s k ,  p o k w i t o w a ­
n i e  z ł o ż o n y c h  d o k u m e n t ó w  
n a  o t r z y m a n i e  d o w o d u  o s o ­
b i s t e g o  n a  n a z w i s k o  W a ­
l e r y  A n n a .  653*

Z g u b i o n o  l e g i t y m a c j ę  u p r a  
w y  t y t o n i u  N r 213 2 n a  
n a z w i s k o  S k r o b a s  A n t o n i .

65»g

Z g u b ‘o n o  k a r t ę  m e l d u n k o ­
w a  w y d a n a  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  M ie j s k i e j  R a d y  N a ­
r o k o w e j  L u b l i n ,  p o k w i t o ­
w a n i e  z l o > o n y ę b  d o k u m e n ­
t ó w  na o t r z y m a n i e  d o w o d u  
o s o b f s t e t t o ,  z a ś w i a d c z e n i e  
z w o l n i e n i ą  * w i ę z i e n i a  n a  
n a z w i s k o  K a s p e r s k i  Z b i g ­
n i e w .  659 g

Z g u b ' o n o  k a » t ę  m e l d u n k o ­
w ą  N r  L.  X | l l .  15566 w y d a  
na  p r z e z  P r e z y d i u m  G m i n ­
nej  R a d y  N a r o d o w e j  W e r b  
k o w i c e  n a  n a z w i s k o  F r a n c  

1 k o w s k i  R o m u a l d .  3 5 ? P

Z g t ib 'o i i o  k a r t ę  m e l d u n k o ­
w a  w y d a n ą  p r z e z  P r e z y ­
d i u m  G m i n n e j  R a d y  N a r o ­
d o w e j  W e r b k o w i c e ,  p o k w i ­
t o w a n i e  z ł o ż o n y c h  d o k u ­
m e n t ó w  n a  o t r z y m a n i e  d o ­
w o d u  o s o b i s t e g o  n a  n a z w i ­
s k o  V u l a w i ^ k  J a n .

NAI'KA

T r z y m i e s i ę c z n a  k o r e s p o n ­
d e n c y j n a  n o w o c z e s n a  n a u ­
k a  k s i ę g o w o ś c i ,  L ó d t f .  1 
—  s k r y t k a  163. 326k

M a s z y n ę  d o  l i c z e n i a ,  m a ­
s z y n ę  do  p i s a n i *  t  d u  y m  
w a ł k i e m  k u p i m y .  O f e r t y :  
„ A r y t m o m e t r * *  B i u r o  O g l o  
s z e ń  3 M a ja  14.  (>54g

K u p l ę  d o t n e k  w  o k o l i c a c h  
W a r s z a w y  w z g l ę d n i e  w y ­
m i e n i ę  z a  g o s p o d a r s t w o  
r o l n e  w  Ł u b e ł s z c z y ż n i e ,  
e w .  w y n a j m ę  m i e s z k a n i e  
p r z y  r o d z i n i e .  Z g ł o s z e n i a :  
W e r e m c z u k  S t a n i s ł a w ,  
p - t a  S a r n a k i ,  w o j .  w a r ­
s z a w s k i e .  655fc

ROŻNE

D r ,  d r  Z a k r y s i o w i ,  S a n d e -  
r o w i ,  Z a p ę d o w s k i e m u ,  A - 
n a s i e w i c z o w i  o r a z  s i o ­
s t r o m  i p e r s o n e l o w i  z  c h i ­
r u r g i i  . . D “  P a ń s t w o w e g o  
S z p i t a l a  K l i n i c z n e g o  w  L u ­
b l i n i e .  z a  p o m y ś l n e  p r z e ­
p r o w a d z e n i e  o p e r a c j i  i t r o  
s k l i w a  o p i e k ę  s k ł a d a m  n a j ­
s e r d e c z n i e j s z e  p o d z i ę k o w a  
n i e  Z a j ą c  Ł u k a s z .  648g

Z a m i e n i ę  p o k ó j  z  k u c ł u r a  
W r o c ł a w  n a  p o d o b n e  w  
L u b l i n i e .  O f e r t y  B i u r o  
O g ł o s z e ń ,  L u b l i n  3  Ma a 
14.  64<Jg

Czy jesteś • •
JU Z

prenum eratorem
prasy partyjnej

na rok 1953?
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P o n a d  8 5 0  osób u c z ę s z c z a  do Technikum  Budow lanego na M a j d a n k u

f  Szkoła, którą wybudowali uczniowie
K oniec 1950 i początek 1951 roku 

b y t najcięższy  d la  T echn ikum  M i­
n is te r s tw a  B udow y M iast i Osiedli. 
O puJęilo  ono w tedy  zajm ow any 
dotychczas b u d ynek  na Nowym  
Sw iecie i przeniosło się  do now o- 
b u d u jąc y ch  się  pom ieszcezń na 
M a jd an k u .

W ciągu zim y 1950 r. i w iosny 
1,951 ,r ,  n o rm aln e  zajęcia lekcy jne  
Uczniów łączyły s ię s z  p racą  na 
•zk o ln e j budow ie. B udynki rosły 
ja k  grzyby  po deszczu. N ajp ierw  
S tanął lokal m ieszczący 9 k las w y­
k ład o w y ch , k reśla rn ię , bibliotekę, 
p o ko je  nauczycie lsk ie  i a d m in is tra ­
cy jn e . Później dobudow ano in te r ­
na t, ogrom ną św ietlicę połączoną i  
«alą jada i/ią , k uchn ią  o raz  inne  po­
m ieszczenia gospodarskie .'

W reszcie przyszedł o k rrs , kiedy 
w e w łasnej, bo w ybudow anej rę k a ­
m i uczniów  s?ko}e zaczęło się nowe 
życie.

I dzii jeszcze, chociaż w iele zm ie ­
n iło  się  na lepsze, uczniow ie i n a ­
uczyciele m ają  w iele trudnośc i. B u­
d y n k i są prow izoryczne, m ury  b a r­
dzo cienkie, podłogi i su fity  n iedo­
sta teczn ie  zabezpieczone, na sku tek  
czego w salach  w ykładow ych,-w  k re -  
ś la rn i ,i w św ietlicy  w  porze zim o­
w e j je s t bardzo  zimno. W T echn i­
kum  d a je  śię odczuć jeszcze , b rak  
pom ocy naukow ych  i u rządzeń la ­
b o ra to ry jn y ch  szczególnie z z ak rę ­
t u  budow nic tw a, fizyk i i chem ii. 
P ra c ę  u tru d n ia  rów nież  duża odle­
głość od m iasta  -1 s łabe  połączenie 
kom unikacy jne .

T echnikum  B udow lane  jes t na 
te re n ie  L u b lina  jednym  z kolosów 
— szkół. Liczy ono we w szystkich 
trzech  ty p sch  (T echnikum  dw u 
i cztero le tn ie  m łodzieżow e oraz  p ię ­
cio le tn ie  d la  p racu jących) ponad

850 osób. Dziew cząt je s t 30 proc. 
Św iadczy to, że coraz w ięcej kobiet 
in te re su je  się  p racą  w budow nic­
tw ie.

U kończenie szkoły d a je  m atu rę  
typu  zawodow ego i ty tu ł, technik? 
w zakresie  budow nictw a m ie jsk ie ­
go, h y d rau lik i, no rm o w an ia  czy 
e lek try k i w zależności od k ieru n k u  
obranego  przez ucznia.
S tu  absolw entów  T echnikum , k tó ­

rzy ukończy li, je  w roku  ubiegłym , 
p racu je  już  na budow ach. W ielu z 
nich je s t p rzodow nikam i p rący ,

k ilku  s tu d iu je  na wyższych uczel­
niach.

K ierow nictw o  T echnikum  n ie  cze­
ka aż  Z jednoczenie B udow nictw a 
M iejskiego wykończy gm a~h szkol­
ny przy  A lejach  R acław ickich . W 
dzisiejszych tru d n y ch  w aruukch  r a ­
zem z gronem  nauczycielsk im  i 
o rg an izac ją  Z M P-ow ską prow adzi 
p racę  w ychow aw czą, m im o tru d n o ­
ści technicznych , k tó re  w spólnym  
w ysiłk iem  są  usuw ane .

M. Szczepow ska 
k o resp o n d en tk a  zakładow a

Czekamy na jednolite stoły i budki
o ra z na kontrolę jakości p r o d u k tó w  s p o ż y w c z y c h

i m i N f ł

U p o rządkow an ie  naszych  t3rgo 
w isk, w yposażenie ich w odpow ied­
nie budki i stoły o raz  zapew nien ie  
s ta łe j kon tro li h ig ienicznej, .leży w 
rea ln y ch  m ożliw ościach MRN, a 
jed n ak  realizacja  tv rh  zad ań  odby­
wa się „żółwim  k ro k iem -1.

K iedy znajdziem y się .w  w ie trz ­
ny dzień na placu targ o w y m  przy 
ul. H anki Saw ick ie j, oczom naszvm  
p rzedstaw i się op łak an y  w idok. 
W okół sto isk  z. jarzynam i- tw orzą  
się po k ilk u  godzinach h an d lu  sto ­
sy zeschniętych i z'eniłvch w arzyw , 
liści i naci. k tó re  za każdym  p o d ­
m uchem  w ia tru  unoszą się w  górę 
i w raz  z tu m an am i ku rzu  pokry ­
w a ją  cały  plac. P ro d u k ty  żyw no­
ściowe , z n a jd u ją  się w, koszach ko­
b iet w !ejskich , k tó re  beztrosko  trz y ­
m a ją  je  n a  ziem i i b rudnyrrtt p a l­
cam i-w y b ie ra ją  z nich  to w ar, sp rze­
d a jąc  go gospodyniom . R zadko k ie ­
dy przeprow adza  się k o n tro lę  czy 
sp rzedaw ane  środk i żvw nościow * są 
należy tej jakości, a jeszcze rzadziej 
k o n tro lu je  się w agi używ ane przez 
sprzedaw ców .

Jak o ść  sprzedaw anych  p roduk tów  
na ta rg u  częstokroć pozostaw ia w ie­
le do  życzenia. W  dniu  17 k w ie t­
n ia b. r. jed en  z naszych czy teln i­
ków  zakup ił pół l itra  śh retany  na 
ta rg o w isk u  p rzy  ,ul. H. Saw irkiei. 
Po spożyciu te i śm ie tan y  zachoro­
w ał z oznakam i zatrucia .

A rty k u ły  spożyw cze p ow inny  być

często kontro low ane .^  P rzypuszcza­
my, że sp ra w ą  tą  za in te resu je  się 
bliżej W ydział Z drow ia P rezydium  
M FN  i K om isja S an ita rn a .

3ak  nam  w iadom o, ju ż  daw no  w 
p lan ach  MRN leżało  u rządzen ie  
jedno litych  stołów  na lubelsk ich  
ta rgow iskach , a le  d o tąd  ich n ie  
w idać.

L SS  zdystansow ało  M RN  j u s ta ­
w iła na ta rgow isku  5 sk ładanych  
budek na owoce i w arzyw a. B udki 
te  w yposażone są w płótno b rezen ­
towe. ch ron iące  przed deszczem  i 
d z ia łan iem  p rom ien i słonecznych. 
M sm y nadzieję, że W ydział H andlu  
MRN w yda n iebaw em  z a rz ą d z e n i  
zm ierza jące  dó usunięcia bolączek, 
na k tó re  n a rzek a ją  gospodynie do­
m owe zao p a tru jące  się  n a  t a r ­
gach. (et).

Kiosk i  reklamoice „Sztandaru  Ludu*1 cieszą się d u ży m  pow odzen iem .  
Na zdjęciu: grupa ludzi ogląda zdjęcia z pochodu p ierwszom ajowego  

w  k iosku  na rogu ulic Krak. Przedm. i 3 Maja.

N asi dłużnicy
Ekspozytura Okręgowa ra ń stw o - , slw ow ych w Lublinie nie przysłała 

wych Ośrodków M aszynowych w Lu w yjaśnienia na list z dn. 16.11.1953 r. 
blinie nie odpowiedziała na list z L. dz. 455/11. o nadużyciach przy za 
dn. 5.11.1953 r. L. dz. 403/1 w spraw ie ładunku piasku w Brodach M ałych.
przydzielenia m aszyn spółdzielni 
produkcyjnej M azanówka.

Prezydium  Pow iatow ej Rady Na-

PO G O TO W IE  
W O D O C IĄ G O W E  

NIE  Z A W S Z E  
J E S T  W PO G O ­
T O W IU  

In s ty tu c ją  zw a ­
na  Pogotowiem  W odoc iągow ym  
w y w ią zu je  s ię  tak o p iesza le  ze 
fWóich o b ow iązków . j a k  gd yb y  
cficiała wykazać,  że na  tak ą  nazw ę  
w  ogóle nie zasługuje. Przy  końcu  
ub,, miesiąca k ierow nic tw o  in ternatu  
S zk ó ł  Z aw odow ych  D O SZ w  Lubli-  
n i t  w  d w u  w y p a d ka c h  zw racało  się 
do Pogotowia z prośbą o p om oc, lecz  
ani razu nie doczekało się j e j  na 
czas. Opieszałość pracow ników  Po­
gotowia- naraziła n a w e t  .k ierow nic t­
w o  ■internatu na materialne  straty,  
g d y ż  w sk u te k  k ilkugodzinnego opóź­
nienia  w y słan e j ek ipy  woda  zalała  
a r ty k u ły  spożyw cze  w  magazynie-  

F a ktem  ch a ra k te ry s tyc zn y m  dla  
yostaw y  p racow ników  Pogotowia  
pyslunyćh  dla ratoirania zalanej  
n u m i c y i e s t  to, że jeden z nich  sam  
był „nalany".

W y p a d ek  ten m ia ł  rtfiejsce dnia 
Z Ś - U l .m s  r. o so d :. 11.05.

Stop

M m fio k ą d  3ZC S

TEATR P A Ń S T W O W Y  IM. j .  O S T E R W Y :  
Y - L a u r a U ’* * o d z .  19.

KINA:
O L L O  „ C z a r o d z i e j  G l i n k a "  p r o d .  i * -  

dz i t e k i  e j .  v>vte- 16. lfc. 20.

R O B O  1 N I K  . . O b r o f i c a  ż y c i a 1* p r o d .  w ę ę i e r -  
l i r !  e j .  g o J z .  16, 18. 20.

. l ^  U T O  „ N i e  m a  p o k o j u  p o d  o l i w k a m i "  
’ o r o d .  w ł o s k i e j ,  u o d z .  16. 18. 20.

U?nanie i szacunek r a r ientów

P ię k n a  nagroda 1 - m a ; o w a
dlu prołesoro-lekorzn
i jego w s p ó ł p r a c o w n i k ó w

Do naszej R edakcji nadszed ł list, 
k tó ry  poniżej w całości d ruk u jem y .

„Z okazji  Św ię ta  Pracy, w  d n iu  1 
Maja, w  k tó r y m  tysiące najlepszych  
ludzi pracy o tr zy m u je  nagrody, w y ­
różnienia i podziękow ania  za swe  
w ysi łk i ,  m y ,  chorzy  przebyw ający  w  
Klinice Neurologicznej A ka d em ii  
M edycznej  w  Lublinie,  p ia g n ie m y  
tą drogą dać choć sk ro m n y  w yraz  
naszej  wdzięczności i serdecznej po ­
dz ięk i  k ie ro w n iko w i  K l in ik i  prof. 
dr W ik torow i  S te in o w i  i lekarzem,  
jego na jb liższym  w spółpracownikom  
o raz  pielęgn iarkom i personelowi  
p om ó cn 'c zem u  kliniki.

Prof.  S te in  swoją  głęboką wiedzą  
lekarza, nauki  węa i. nauczyciela,  

zn a k o m i ty m i  v)ynikarn‘ leczenia, a 
pónndło n ie z w y k le  c zu łym  sercem  i 
p ra w d z iw ie  o ir in rsk im  podejściem  
do naszych dolegliwości,  jednoczy  u; 
fobie  n a jw yższe  wartości  1 lekarza,  
człowieka i nauczyciela.

D z ięku jem y  m u  z całego serca i 
lego współpracoumiknm. życząc im  
dalszych znukornityr h  w y n ik ó w  u  

i leczeniu, ii; pracy  nmikou^ej i peda-  
j pngięznej. Niech przyszłoroczne Sicie  

to 1 Maja zastanie go w  pełni sił i 
: id ro u iu .
| Sala Nr 6: B ronikow ski .  Czesław  
i Jakubczak .  S. Prystupa, Józe f  Bo- 
I pucki, J ó ze f  Piękof, Stanisław. Dzie­

dzic, W łodzim ierz  U hrynow ski .

O tw arc ie  za k ła d u  l e c z n i c z o  -  z a p o b i e g a w c z e g o
p r z y  F S C  w  L u b l i n i e

W dniu 30 k w ie tn ia  b r . n a  te re n ie  
FSC o tw arty  został zak ład  leczni­
czo -  zapobiegaw czy d la  p raco w ­
ników  fab ry k i. Z ak ład  ten  zajm uje  
duży jed n o p ię tro w y  budynek . Posia 
da  dz i a ł y:  ch iru rg iczny , w ew n ętrz ­
ny, położniczy i stom atologiczny.
Izba chorych p rzew idziana  jes t na 
60 łóżek. Ł adne  i w idne dw uosobow e 
sale zap ew n ia ją  dobre  w a ru n k i cho­
rym . Obok sal na I p ię trze  w y k ań ­
cza się taras* z k tó rego  będą mogli 
ko rzystać  chorzy p rzeb y w ający  na 
rekonw alescencji. N ad chorym i sp ra  
w uje  pieczę 3 lekarzy i k ilka  p ie­
lęgn iarek . Chorzy będą m ogli korzy 
s tać  z a p a ra tu  ren tgenow skiego  s ta ­
now iącego rów nież  w yposażenie za­
k ład u .

P iękn ie  urządzony  i całkow icie wy 
posażony zak ład  leczniczo -  zapo­
biegaw czy przy jed n e j z naszych

Ga binet k o n s u l t a c y j n y
p r z y  O M z a l e  L e c z e ń  a S em

Leczenie snem  niedoczynności 
tarczycy, chorób wrzodowych, nad- 
clśnieniowych i niektórych innych, 
budzi wśród szerokich rzesz nasze­
go społeczeństwa zrozumiale zain­
teresowanie.

Istniejący w  Lublinie Oddział 
Leczenia Snem przy K linice Chorób 
W ewnętrznych otworzył ostatnio 
gabinet konsultacyjny, w któryfn 
zgłaszający się chorzy dowiadują 
sit,, czy ich choroba kw alifikuje si<; 
do tego sposobu leczenia. Pacjenci, 
którzy przeszli już okres leczenia 
«nem mają możność uzyskania dal­
szych porad lekarskich.

Gabinet konsultacyjny mieści się 
przy ul. Aleje R acław iik ie 25. 
Czynny jest w e wtorki 1 czwartki 
od godz. 16—18,

W ydział Zdrowia Prezydium P o­
w iatow ej Rady Narodowej w Cheł­
mie nie poinform ował nas w jaki 

rodowej w e W łodawie nie przysłało ! sposób została załatw iona sprawa
niesum iennej akuszerki (list z dn. 
13.11.1953 r. L. dz. 454/11).

Zarząd W ojewódzki Związku M ło­
dzieży Polskiej nie odpowiedział, jak  
sąd koleżeński załatw ił spraw ę koi. 
Tadeusza G ałusia z Chełma (list z 
dn. 611.1953 r. L. dz. 284/11).

Pow iatow y Związek G m innych  
Spółdzielni w Lublinie nie pow ia­
domił nas, jakie poczynił kroki, aby  
usunąć niedociągnięcia w GS Piaski 
(list z dn. 6II.1953 r. L. dz. 303/II).

Centralny Zarząd K inem atografii 
w W arszawie nie nadesłał w yjaśnie­
nia na list z dn. 12.11.1953 r. L. dz. 
150 1 w spraw ie upijania się niektó­
rych pracowników Lubelskiego O- 
kręgowego Zarządu Kin.

Okręgowe Przedsiębiorstwa Barów  
i Detalu w Lublinie nie odpowiedzią

wyjaśnien ia na list z dn. 6.11.1953 r. 
L. dz. 353/11 w spraw ie podania z ło ­
żonego do GRN Wola W ereszczyń- 
ska przez ob. H elenę Stefaniuk.

Okręgowy Zarząd Radiofonizacji 
Kra.iu nie odpowiedział na list z dn. 
12.11.1953 r. L. dz. 492/1 o usterkach 
w pracy Zarządu O kręgowego RK 
oraz radiowęzłów powiatowych.

Dyrekcja Okręgowa K olei Pań-

najw iększych  fabi-yk je s t dowodem  
trosk i naszego p ań stw a  o zdrow ie 
ro bo tn ika  i zapew nien ie  m u nie tyl 
ko jak  n a jlepszych  w aru n k ó w  b y to - j ło na lis t z dn. 13.111.1953 r. L. dz. 
wych i zdrow otnych , ale rów nież i i 452/11 w sprawie uruchom ienia ba- 
leczniczyćh. (et). I ru m lecznego w Radzyniu.

m

Mistrzowie od klajstru
To, że m ie szka ń cy  u licy  Podgro­

dzie zaopatrują się obecnie  w chleb  
w  innych  dzielnicach miasta  jest  
s k u tk ie m  pomysłowości  pracow ników  
p iekarn i  n r  15. M ianowicie  doszli  
oni do rewelacyjnego odkryc ia- ze 
dobrze  w ypieczony chleb jest szko d ­
l iwy  dla zdrowia  a pr?y t y m  nie  
p rak tyczny .  Do czego b ow iem  m o ż ­
na  użyć n o rm aln a  b u ł k '  chleba  lub 
parówkę? N a jw y ż e j  ze sm akiem  
skonsum ow ać.  Jeśli  zaś bedzie ona 
niedopieczona, to korzyść  jes t p o d ­
w ójna. Przede w s z y s tk im  zaoszczędzi  
się pieniędzy,  bo chleb lub parówka

• P B M i n W M K  „ C h r z e s t  b o j o w y "  
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P ra c o w n icy  cukrowni » L u b ! i n «  m e l d u ą
Niektórzy pracownicy służby 

agrotechnicznej przy cukrowni 
„Lublin" w ykonali sw oje 1-m a­
jow e zobowiązanie ija dwa dni 
przed terminem.

Do takich należą: Józef Cyga­
nek. Konstanty DoHński. Wa- 
elaw Psdo, Strfan Syroka, Zbi­
gniew Rytel, Stefan Worobiec,

Benedykt Sawiński, Stefan  
Dziem bowski, Ignacy K olasa i 
W ładysław Mazurek.

Pracownicy działu rachuby 
sykorii: Stanisław  Hermańskl 
Bronisław M alinowski, K rysty- 

' na W óicik i Stanisław  Piętna 
również zam eldowali o w yko­
naniu podjętych zobowiązań.

Kor espondenci p is z ą
W  początkach  m arc a  b. r. przy 

L ubelsk im  Z jednoczeniu  E lek tro - 
m ontażow ym  pow sta ła  ekipa łącz­
ności m iasta  ze w sią. E kipa, w 

| sk ład  k tó ie j w chodzą aktyw iści 
zw iązkow i i ZM P m a za zadanie  w 
każdą niedziele, u d aw ać  się na  wieś. 
celem  udzielania chłopom  pomocy, 
rad  i w skazów ek dotyczących obo­
w iązkow ych dostaw  dla państw a. 
Ekipa popularyzu je , rów nież i pom a 
ga w zak ładan iu  spółdzielni p ro d u k ­
cyjnych. O sta tn io  ek ipa b ra ła  udział 
w w ycieczce chłopów  do w zorowo 
urządzonej spółdzielni p ro d u k cy jn e j 
w K odeńcu.

J. S.
• • »

W L ublin ie  zakończony został 
k u rs  tran sp o rto w có w  zorgan izow a­
ny przez lubelski oddział PZ M ot. 
dla p racow ników  tra n sp o rtu  z te ­
renu  m iasta . K u rs trw a ł 50 godzin. 
Uczestnicy k u rsu  o trzy m ali na  za­
kończenie an k ie tę , w  k tó re j w ypo­
w iedzą się o pracy  sw vch jednostek  
tran sp o rto w y ch , co d a  cenny  m a- 
ffr ia ł p rzy  o rgan izacii następnych  
kursów  P Z  Mot. (2258/1).

St. ,T.
k o re sp o n d en t zakładow y n ie .  Wk>

naw pół surowa n iko m u  nie d o d a j t  
apety tu ,  a po drugie m ożna  użyć  
je j  jako  środek  do tapetowania  
ścian, k i towania  ok ier  itp.

P o c zą tk o w i  m ie szka ń cy  Podgro­
dzia przyję li  z pobłażliwością tę ino .  
wację, zadowalając  się spożyw aniem  
skórek,  k tóre  jako  tako nadaw ały  
się do tego, a resz tę  zużyw ając  do 
potrzeb gospodarczych. K iedy  jed n a k  
w szys tk ie  okna zostały uszczelnione,  
dziury  w  piecach i ściana-h w y la ta ,  
ne, doszli  do  um iosku, że dalsze spo­
rządzanie tego ro d yaju  k l i j s t r u  nie  
m a  sensu. W ysła li  w ięc  delegacje do 
sk lepów  a następnie  do piekarni,  
żądając by zamiast k le ju  z zakalcem  
dostarczono im  chleb nadujący się 
do spożycia.

Niewiele jednak  wskórali .  W  sk le .  
pach oświadczono im, że tr w ina  
piekarni, a k ierow niczka  piekarni  
roz łożyw szy  ręce stwierdziła,  że nie 
może dać sobie rady z piekarzami.  
S a d z im y  że najkompetent.i. ie jszą bę ­
dzie w  tej sprawie  P aństw ow a In .  
spekcja Handlowa.  J - r z

Qko.’o 3 lyF. osób
na wystaw e potraw z  dorsza

Z o r g a n i z o w a n a  p r z e z  L u b e l s k i e  £akła ,*fy 
G a s t r o n o m i c z n e  w y s t a w a  p o t r a w  z  d o r s z a  z e ­
s z y ł a  s i ę  d u ż y m  p o w o d z e n i e m .  L o k a l  r e s t a u ­
r a c j i  „ P o w $ ? e c l m ę j ‘\  u d z i e  m i e ś c i ł a  s i ę  w y ­
s t a w a ,  o d w i e d z i ł o  o k o ł o  3U00 o s ó b  — z a r ó w ­
n o  k u b i e i  i a k  i m ę ż c z y z n .

W i e l e  K o s p o d y i i  p r z e k o n a ł o  s i ą ,  ź e  z  d o r ­
s z a  m o ż n a  z r o b i ć  w i e J e  s m a c z n y c h  d a ń .

N a  w y s t a w i e  u r z ą d z i ł o  s w o j e  s t o i s k a  19 
lu b e l s k i e ! ]  r e s t a u r a c j i .  N a j w i ę k s z y m  u z n a n i e m  
c i e s z y ł y  s i ę  p o t r a w y  w y s t a w i o n e  p r z e z  . . P o ­
lonię** i . . P o w s z e c h n a k i ó r y c h  w y k o n a n i e  
b y ł o  b a r d z o  p o m y s ł o w e  i e s t e t y c z n e .

K i e r o w n i c y  k u c h n i  u d z i e l a l i  g o s p o d y n i o m  
w s k a z ó w e k  i ak  n a l e ż y  p r z y r z ą d z a ć  p o s z c z e ­
g ó l n e  p o t r a w y .

O r t f a n i z a i o r o m  w y s t a w y  n a l e ż ą  s i ę  s ł o w a  
o z u a n ; a .

W y s t a w a  p r z y c z y n i  s i ę  n i e w ą t p l i w i e  d o  
s p o p u l a r y z o w a n i a  s p o ż y c i a  d o r s z a .  W a r t o  
d o d a ć  ż e  w  o s t a t n i m  cz .* s ie  p o  w y s t a w  e  
k o n s u m c i a ,  d o r s z a  w  L Z G  w z r o s ł a  c z t e r o k r o t *


